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Dzisiaj przybyli do W iednia prezes gabinetn 
węgierskiego Tisza i m inist?r obrony kra jo 
wej Tejerw ary, celem  wzi?CIŁ- udziału _ w konferen
cji co do term inu z a o p a t r z e n i a  a r m i i  
w b r o ń  r e w o l w e r o w ą .  W tvm  samym celu 
wrócił ta k ie  z urlopu m inister w tjny h r. Bylandt.

Obrady nad wspólnym budżetem na 1888 
rozpoczną się dopi-ro we wrześniu.

Ministrowie br. P rażak i m argrabia Bacąue- 
hem  wrócili jn* do W iednia.

N a dr. G a u t s c h a  sypią się ciągle gromy 
ze strony  zgromadzeń, posłów i pism czeskich 
1 ałoweńskich. W iec w Kromieryżn, w którym  
wzięło ndział około 15.000 trak tow ał sprawę roz
porządzeń p. m in istra  oświecenia nadzwyczaj na
m iętnie. W rozprawach brali udział posłowie dr. 
Kozarek, Bojakowsky, Skopalik i Roskoszny U- 
chwalona rezolucja brzmi przy końcu tak :

„Oświadczamy stanowczo i uroczyście, ie  
bronić będziemy niezłomnie praw  naszej narodo
wości i języka zagwarantowanych ustaw am i za
sadniczem u W imienin cywilizacji, postępn i sp ra
wiedliwości protestujem y przeciw postępowaniu 
m inistra G autscha w ogólności, w szczególności 
zaś co do Morawy, gdyż postępowanie to dążące 
do ograniczenia szkół średnich czeskich jest wiel
ką k rzyw ią wyrządzoną narodowi czeskiemu . .“

„Żądam y od rządu i reprezentantów  narodu 
czeskiego w Radzie państwa, ażeby niespraw ie
dliwość tę postarali się naprawić, ażeby narodo
wość czeska nie była nada] krzywdzoną w ten 
sposób i ukracaną w swych piaw ach, ażeby była 
na równi z narodowością niem iecką uważana, ,a .  
tego praw a wymagają. W zywamy naszych po
słów, ażeby rządowi tak  długo nie udzielili ża
dnego poparcia, dokąd sprawa ffa po myśli sln- 
sznośei nie zostanie załatw ioną i dopóki na czele 
m inisterstw a oświaty stoi człowiek, który...

„Zaufanie, jakiem  darzymy reprezentantów  
naszego narodu, zależy od stanowiska, jak ie  w 
sprawie tej zajm ą*.

A są w tej rezolucji jeszcze i takie ustępy, 
ntórych ze wględu na c. k. proknratorję powtó
rzyć nie można. „ ,

P rzed wyborcami w Rudolfwerth stanął zaś 
onegdaj dep. S z u k l j e  iuderzy ł gwałtownie prze
ciwko dr. Gautschowi z powodu niespełnienia żą
dania Słoweńców co do gimnazjum krainbnrskiego 
i oświadczył, że w razie nie spełnienia ich żądań, 
Słoweńcy m usieliby przejść do opozycji.

P olitik  wyraziła swe zadowolenie z wywodów Rus
sa, nazwawsry je  polemiką przeciwko „wojennemu 
manifestowi* Plenera.

N . fr. Presse m arknje przedewszystkiem , że 
p. Russ nie w imienin stronnictwa, lecz tylko 
w swojem własnem zgodził się pod pewnemi wa
runkam i na to, aby w powiatach czysto czeskich 
był wyłącznie język czeski językiem  urzędowym. 
Zresztą redakcji N . fr . Presse nie może się to 
w głowie pomieścić, jak  mógł taką rzecz oświad
czyć deputowany, który należał do współredakto
rów Szarszmidowskiego projektu, ale chwyta w lot 
tę pomyłkę czy ak t nawróceuia i tw ierdzi, że na
w et na takiej podstawie nie byłoby możności po
rozumienia, bo Czesi na to nie przystaną. Na pun
kcie tym  wywiąże się niewątpliw ie świeża pole
mika między organam i wiedeńskiemi i pragskiem i.

Z W iednia donoszą, ż e w  m a n e w r a c h  
w r z e ś n i o w y c h  w W ęgrzech nie będą b ra li 
udziału osobni delegowani obcych mocarstw, ale 
jedynie wojskowi attaches ambasad.

W  P e t e r s b u r g u  sypią się jak  z roga 
obfitości rozporządzenia ograniczające n a u k ę  
ś r e d n i ą  i u n i w e r s y t e c k ą .  Świeżo ogło- 
dzone zostało postauowienie kom itetu m inistrów , 
dające możność m inistrow i oświaty, pobierania 
opłaty na rzecz uuiw ersytetu od studentów za 
lekcje i udział w zajęciach p rak tycznych , po 
rs. 25. Pobór opłaty wprowadzony być może już 
dla uczniów wchodzących do uniw ersytetu z nad
chodzącym rokiem  szkolnym.

T o w a r z y s t w a  k o l e j o w e  w obrębie 
carstw a rosyjskiego doznać m ają bardzo niem i
łego ograuiczonia. A jencja północna telegrafuje, 
że wydano właśnie nstawę, w m yśl której wszyst
kie towarzystwa kolejowe, m ające zagwarantowany 
przez rząd czysty dochód, albo takie, od których 
skarbowi naiezą s*ę ty tn iem  dlngn pewne snmy, 
będą przedstaw iały swoje budżety do zatw ierdze
nia m inistrowi komunikacji.

Nie wszyscy, p o s ł o w i e l e w i c y  r a j c h s -  
r n t o w e j  zacietrzew iają, się tak , jak  bojownicy 
ostrego tonu, zszeregowani ao świeżej walki wy
borczej pod wodzą starego Schm eykal i Dowód 
tego da ł dep. Russ, który przed k ilku dniam i wy
stąp ił z polityczną mową przed wyborcami swymi 
w Bodenbachu. Zastanawiając sią nad walką na
rodowościową w Czechach, oświadczył p. Rnss, iż 
w spraw ie rozporządzenia egzaminowego dla uni
wersytetu czeskiego nie zgadza on się z w ięiszo- 
ścijj swoich przyjaciół polityczuych^ sądri bo
wiem, że przy teoretycznych egzaminach państwo
wych zbytecznem jes t egzaminowanie w języku 
niem ieckim . Dalej oświadcza, że gdyby przyznano 
wyłączność języka niemieckiego w czysto niem ie
ckich okręgach językowych, niemiecki senat w są
dzie apelacj jnym, rozdział Rady szkolnej krajowej 
na czeską i niem iecką, jak  już są rozdzielone 
Rady stkolue okręgowe, wreszcie ściślejsze ^ 
dotąd narodowe rozgraniczenie powiatów — wów
czas nie sprzeciwiałby się wyłączności jyzyka cze
skiego w czysto czeskich powiatach. Natom iast 
wystąpił p. Russ przeciwko idei języka państwo
wego i plenerowskim warunkom ugody z Czecha- 
ai, jako takich, o których nio może być mowy.

W ystąpienie to posła z lewicy wprowadziło 
w zdum ienie patronkę opozycji N . fr. Presse. 
W  ostatnim  num erze poświęca artykn ł wstępny 
p. Rossowi, wykręca go jak może i dziwi się, że

Dyskusja dzienników włoskich o p o j e d n a -  
n i u  W a t y k a n u  z R z y m e m  przestała już 
być tak gorącą. N astąpi prawdopodobnie chwi
la wypoczynku, rozwagi, a może i dyplom aty
cznych pogadanek. Z W iednia zapewniają, że 
konferencja p. Schloezera z kar. G alim tertim  
w W iedniu m iała za treść  nielylko sprawę bi
skupstwa wrocławskiego lecz także wielką sprawę 
papieztwa. P . Schloezer m iał również i z h r. 
Kalnokim o sprawie tej konferować. Szczególnie 
rozważane były dwa p y ta n ia : jakie terytorjnm  
mogłoby być papieżowi ustąpione, oraz pod ja 
k a m i w arunkam i można zezwolić na ndział kato
lików w wyborach włoskich.

Dobrze zwykle informowany korespondent 
rzym ski Pól. Corr. dem entuje wiadomość niektó- 
rycn pism włoskich, jakoby między kurją a dwo
rem królewskim toczyły się w sprawie ugody t«.jLe 
rokowania. K orespondent radzi nie przywiązywać 
do tych pogłosek najmniejszej wagi.

W edle berlińskiej K reus Ztg. udać się ma 
bawiący obecnie na nrlopie p o s e ł  f r a n c u s k i  
przy dworze niem ieckim , H erbette  z Paryż* do 

ondynu i spotka się tam  z lordem Salisbury.

Sprawa bułgarska.
Objęcie rządów B nłgarji przez ks. Ferdy

nanda nie wywołało takiego zaniepokojenia w sfe
rach politycznych, jak  pizypuszczano. Dyplomaci 
rozciągają swe czynności na daleką m etę, giełda 
chwilowo zatrwożona, znowu się uspokoiła. Dla
czego? Bo nikt nie wierzy, aby JRosy- z powodu 
sprawy bułgarskiej m iała już dziś wyjąć szablę 
z pochwy. Rosja ma nadzieję, że je j wystarczą 
te same środki, którem i ks. A leksandra zm nsiła 
do odwrotu: intryga i wichrzenia wewnętrzne w 
B ulgarji. Trzym aniem  w szichc dyplom acji euro
pejskiej swemi pozorami legalności i rzekom ą 
obioną tr rk ta tu  berlińskiego, a arm ią ajentów 
w B nłgarji spodziewa się pokonać ks. Ferdynanda 
i wygonić go na drodze — pokojowej. Tymcza
sem każe pismom szcznć przeciw Bułgarom ‘ rob.ó 
wielki szczęk broni dla postrachu.

Już po objęciu rządów przez kp. Ferdynanda 
pisze Nou>. Wr. jak  n as tęp u je : „Miody Koburg
nżywa nazwy „księcia B uigarji“, do czego nie 
ma żadnego prawa. Wobec tak.ego zuchwalstwa 
niepodobna zachować się biernie. Obowiązkiem 
każdego rządu, który b ra ł udział w rozstrzygnię
ciu losów B nłgarji na kongresie berlińskim , jest 
wystąpić wobec uzurpatora z protestem i okazać 
mn dobitnie, iż nie będzie mn dozwolone® dojść 
do celu. Czy jednak gotowi eą do takiego postą
pienia w W iednie i Berlinie ?“

Noto. Wrem. sądzi, iż bez względu' n t  to, 
co powie Berlin i W iedeń rząć. rosyjski nie co
fnie swego protestn i będzie nm ial poprzeć go 
należycie.

tw ie t, j a t  poprzednio, domaga się czynnej 
interw encji, gdyż milczącb zachowanie się wobec 
„komedji bułgarskiej* może narazić urok Rosji 
wobec świata słowiańskiego.

Gaeeła Moskiewska żąda energicznych kro
ków przeciw Tnrcji, htórą czyni odpowiedzialną 
za akcję Kobnrga. Nie okupacja B ulgarji, ale 
okupacja T rapeznnti i E rzerum u byłany wskazaną.

W ogóle wszystkie dzienniki rosyjskie mó
wią z oburzeniem o akcji księcia Ferdynanda.

Stosunek między ajentam i mocarstw a m ; - 
n isteritw em  spraw zewnętrznych w Sofii urządził 
się w ten sposób, że ministerstwo podaje ujentom 
wiadomość o wszystkich czynnościach księcia w 
notach n i e p o d  p i s y w a n y c h .

Do N. fr . Presse teiegrafnją z Sofii, że kon
sulowi niemieckiemu polecono zerwać dyplom aty
czne stosunki z rządem  z powodn w stąpienia na 
tron ks. Feidynandt.

Iu tryg i rosyjskie zaczynają się już objawiać. 
Z Rnszczuku donoszą, ie  ten sam dragoman ro
syjskiego poselstwa w Bukareszcie, który swego 
CZ83U przygotował zamach na prefekta Mantowa 
uknuł spisek, aby rnszczucką prochownię wysadzić 
w powietrze. Żołnierzo stojącego na warcie przed 
prochownią zastrzelono. Spiskowcy nmknęli.

k ° 87 w A f g a n i s t a n i e  są zmienne, 
ondynu donoszą, że wojska em ira, będące pod 

wodzą zwycięskiego dotąd Golam H aidera, ponio
sły dnia 3. b. m znaczną porażkę od Gilz lisów. 
Bliższych szczegółów jeszcze nie m a.

Za pism am i rosyjskie mi idą niestety pół- 
urzędowe pisma wiedeńskie. Fremdeńblatt i Presse 
potępiają w ostrych wyrazach postępowanie ks. 
Ferdynanda. Półurzędowy organ m in istra  spraw 
zewnętrznych pisze tak : „Stanowisko ks. Ferdy
nanda było już dotąc trudne, choć usiłował stać 
na podstawie prawa międzynarodowego, lecz dzi
siaj jest ono stokroć trudniejsze, odkąd — uległ
szy złym namowom —  ignoruje stosunki prawne 
i oddala się coraz bardziej od podstawy tra k ta 
tów, od tego naturalnego gruntu, na którym  pań
stwo bnlgarskie spoczywa. Na tej niebezpiecznej 
drodze — to nie u le g t żadnej wątpliwości — 
nie usłuży się bułgarskiej samodzielności i auto
nomii, która ma całkiem  inny charakter, jak  U, 
tak niespodziewanie a z teką em fazą i ostentacją 
wygłaszana „niepodległość* księstwa. Na tej dro
dze nie dojdzie się niestety do wyczekiwanego 
ta s  dawno i boleśnie skonsolidowania stosunków 
bnlgarskich, do ostatecznego rozwiązania sprawy, 
którą się Europa tak żywo interesuje*.

Z W iednia nadchodzą też wiadomości dla ks. 
Ferdynanda wielce niekorzystne. Rząd aust~jaoki 
nie uznał go dotychczas w żadnej formie, a kon
sul Bnriau pozostaje w Sofii bez żadnego nowego 
upełnomocnienia i jedynie w tym  celu, aby z ja 
kimkolwiek bądź faktycznym rządem otrzymywać 
stosunki dyplomatyczne.

Zapewniają, ie  wszystkie mocarstwa, nawet 
Anglia w odpowiedzi na notę tnrecką, uznają 
wstąpienie na tron Kobnrga, jako nielegalne i 
przeciwne traktatow i berlińskiem u. Z drug.ej stro 
ny atoli powszechną staje się opinia, ie  protesty 
mocarstw pozostaną bez egzekutywy i że są 
grzm otam i teatralnem i.

K oiaię Ferdynand za law i trzy  dni w F ili- 
popoln, następnie nda się do Sofii, a z tam tąd, 
ukonstytuowawszy nowy rząd, zam ierza wyjechać 
do Konstantynopola.

Zapewniają, że w skład nowego gabinetu 
nie wejdzie żaden Cankowista. Skład ten ma być 
następu jący : szef gabinetu bez teki S taab a łew , 
m inister woj.iy M utkurow, m inister spraw we
wnętrznych Żiwkow, m inister skarbn Naczewicz, 
m inistąr spraw zewnętrznych Stoiłow, m inister 
sprawiedliwości Tonczew.

Zakończenie artykułu  urzędowego Journal 
d. S t. Pet. było nam  fałszywie zatelegrafowane. 
Brzm i ono ta k : „Książę nie zdoła zabronić rejen
tom  i m inistrom  wczoiajszym, aby zaniechali dzie
ła nienawiści i zemsty, tak samo, jak  oni nie m o
gli odradzić swemu kandydatowi, żeby nie sznkał 
błogosławieństwa Rzymu w chwili, kiedy zabierał 
się do objęcia władzy nad Indem prawosławnym.* 

Ma to być w istocie prawdą, ie  książę otrzy
m ał przed wyjazaem błogosławieństwo od Ojca św . 
Urzędowy organ rosyjski podnosi to um yślnie, aby 
podrażnić nczncie relig ijne prawosławnych Bułga
rów przeciw księcin.

Reforma gminna.

(Ciąg dalszy).

Co do sprawowania policji wyłoniło się trzy 
projekta ; 1) jedni doradzali, ażeby pozostała przy 
teraźniejszej g m in ie ; 2) drudzy, ażeby ją  prze
nieść na powiększoną g m .n ę ; 3) inni wreszcie, 
ażeby prsenieść na organ osobny, a to albo a) na 
urzędnika, lnb też b) na delegata.

Po zreasum owaniu przez przewodniczącego 
wygłoszonych zd ań , przystąpiono do głosow ana 
nie celem powzięcia nchwał, lecz celem skonsta
towania stosunku głosów. Za zdaniem, iżby dla 
sprawowania policji miejscowej utworzyć nowy 
organ, oświadczyło się 11 głosów, za pozostawie
niem zaś organizacji teraźniejszej dwa glosy.

Przystąpiono do obrad szczegółowych nad 
§. 27. ust. gm.

P. W a s i l e w s k i  żąda, by gminom zo
stawić tylko tak i zakres działania, który same 
bez pisarza załatwiać mogą. Policją ogniową radzi 
oddać dworom, resztę zaś czynności przenieść na 
gminę zbiorową.

P. K i r c h m a y e r  dom aga się, by gminom 
pozostawić tylko atrybucje z lit. a) 1 część z lit. 
c) §. 27., w następstw ie czego byłyby Rady 
gm inne zbędne, a kilko ławników zastąpiłoby ich 
miejsce zupełnie,

P. U j e j s k i  radzi zarząd m ajątkiem  gm in
nym oddać nie Radzie gm innej, lecz całej gro
m adzie.

P . K o z i e b r o d z k i  zaś żąda wykonywa
nia kontroli nad zarządem  majątków gminnych 
przez naczelników grom ady, mianowanych przez 
Radę zbiorową.

Tem u zdaniu cprzeciwiają się wszystkie 
głosy obecnych.

P. Z b y s z e w s k i  je s t dla zachowania po
zorów wobec św iata za utrzym aniem  „niby to “ 
Rady gm innej po odjęciu jej ato li poprzednio 
wszystkich ntrybucyj dotychczasowego zakresu 
działania, przyczem należałoby wójtom —  po
wiada wnioskodawca —  nadać atrybucję delega
tów zwierzchności gm iunej, tudzież podporządko
wać jako takieb władzy okręgowej.

P. S k w a r c z y ń s k i  sta je  w obronie Ra
dy gm innej i sprzeciwia się zam iar >wi p. Zby- 
szewsktego, wywłaszczenia je j z dotychczasowych 
a t.ybuc yj

P. B a u m  żąda, by z wyjątkiem  lit. a) 
i części lit. c) resztę §. 27. przelazać cowemn 
organizmowi, obszarowi dworskiemu nie pornczać 
niczego.

P K r z e c z u n o w i c z  je s t za pozostawie
niem Rad gm innych tak , jak  one obecnie są 
z przyzuaniem wójtom w nagłych razach więk
szego zakresu aziałania.

P. S m a r  e w s k i Krytykuje dzisiejszy 
ustrój gminny wykazując, że cała organizacja au 
tonom ii je s t B achów tra, a całe ustawodawstwo 
austrjackie autonomiczue wychodzi z tezy Stadio- 
nowskiej, z której wywiązało się m iniaturow e par
lam entarne urządzenie gm iny: „Rada wyoieralnr 
i odpowiedzialny przed Radą naczelnik*.

Przeciw tem n to parlam entaryzm ow i wio
skowemu najstanowszej głos podnosi.

P. K r z e c z n n o w i c z  powraca d« dy
skusji pierwotnej i zastanaw iając się nad przy
szłym ustrojem , proponuje, by na nowy taki organ 
przenieść: 1) policję m iejscową; 2) przekazany 
zakres działan ia; 3) czuwanie, ażeby sprawowanie 
gospodarstwa załatwiane było podług uetaw (§, 30.) 
zost&wując nadzór szkomy %n suspensu.

Poczem uchwalono następuje postulat* i
1) Sprawowauie policji miejscowej mi, być 

przeniesione na nowy organ;
2) P rzekazany zakres działania mn być gm i

nom odjęty, (8 głosów z ł , a 3 gł. przecie);
3) Gm.ny m ają być poddane pod nadzór 

władz okręgowych, ażeby sprawy gospodarstwa 
gminnego były załatw iane stosownie do przepi
sów, (jednom yślnie);

4) Rndy gminne m ają być zatrzym ane (je
dnomyślnie).

Przystąpiono do nnej bardzo ważnej kw estji, 
podniesionej przez p. B a u m a  mianowicie do e- 
kieślduia stanowiska tych obszarón dworskich, któ
re  zoutaiy podzielone na kilka lub wiecej części.

P. K r z e c z n n o w i c z  jakko lw iek sau ik o n - 
stLtuje, że obszar dworski, jako kółko pewne, jnż 
spłynął w powyższej organizacji, obstaje wszelako 
sa oarębDoście obiz&r u dworskiego nawet rozo&r- 
ceiow&nego.

P r z e w o d n i c z ą c y  tw ierdzi, że przywi
lej obszaru dworskiego zastrzeżono we wniosku p. 
F.rzeczuaowicza w ten  sposób, że każdy prze
łożony w swojem terytorjum  wykonuje obowiązki 
delegata.

B yła jeszcze kwestja rekursów, tej choroby 
au strjtck ieg o  ustawodawstwa.

Jddui domagali się ograniczenia rekursów o 
tyle, iżby W ydział kraj. nie przyjmował rekurców, 
wpływających bezpośrednio z pominięciem Rady 
powiatowej. Inni byli za skróceniem toku iustan- 
cji, tudzież aby kary mogły być nakładaue uie 
tylko n& wójtów i naczelników, lecz i na poje- 
dyńczjch członków reprezentacji.

Poczem na wniosek p. K r z e c z u n o w i -  
c za  uchwalono następnjące za sa d y :

5) Przełożeni gmin i obszarów dworskich, 
każdy w obrębie swojego terytorjum , są podwła
dnymi organów okręgowych ;

6) Stosunek organów okręgowych do wyż
szych władz antonomicznych ma pozostać t&ki sam , 
jakim  był stosunek gm in do tychże władz;

7) Od zarządzeń i orzeczeń orgauów okręgo
wych w zakresie działania w łasnym, ma iść od
wołanie się jedynie dc wyższych włsdz autono
micznych.

NA CZARNOHORĄ
SZKIC Z WYCIECZKI 

przez
T, C z e s ł a w a  Ł.

Przykro, smutno, ciężko w dolach, 
Dziwnej iyoie tam natury —
Ciasno ., miastaoh, ciaśniej w siołach, 
Wróćmyż, wróćmy w nasze góry I 

Śnieg górala chociaż gnębi,
Serca jaanan nie wyziębi...

Minąwszy D e l a t y n  i wspaniały, im ponnją- 
cy, grozą niem al przejm ujący wodospad Prntu, 
id z ie m y  bitym , wybornie utrzym anym  gościńcem, 
od którego na lewo piętrzą się olbrzymie i poszar
pane głazy, przerośnięte m iejscam i gęstym  świer- 
uem  i jodłą. Na prawo toczy P rn t swe przeźro- 
Jze a szem rzące fale, wciąż w dość zwartym  wą
wozie, gdy niespodzianie, po godzinnej jezdzie, 
ninąwszy rozrznooną J a m r ć t  wąwóz się rozchy- 
a, odsłaniając rozległą a głęboką kotlinę M i k u -  
i c z y  n a . Miasteczko Hrocze, z całym górskim 
nż powabem. Szmaragdowe łąk i. bardziej seledy
nowe owsy, szerokiem i szm atam i rozesłały się po 
rzbiet&ch i stokach rozległych gór poważnych, 
rzuch&tych, wieńcem opasujących kotlinę, klinam i 
dlcza8temi wrzynając się i gubiąc w ciemnych 
jorach świerkowych, którem i grzbiety i szczyty 
;ór porośnięte. Środkiem kotliny, P ru t szerokiem i 
elt&mi, jak  taśm am i śrebruem i obejm ując żwiro- 
rate łachy i białe na nich ustawione domostwa, 
oczy swe wody na aoła potężnego tartaku , które- 
o tu rk o t i skrzyp szczególniejszem echem leci 
oraz wyżej, łam iąc się w parowaeh u stóp chat 
góralskich, wyglądających z doliny jak budki ja - 
ieś strażnicze. Stosy d ^k, belek i gątów, około 

•osady drewnianego mostu, po prawym brzegu 
zeki, bieleją i żółcą się j t f ^ z  dala, czekając, ry- 
h ło li P ru t bałw anam i zawarczy, by na grzbiecie 
ego w aoty popłynąć.

Że słońce na nieboskłonie wysoko jeszcze 
stało, nurzając skwarne swe promienie w źwier- 
ciedle rzeki, której widok jedynie w im aginacji 
mógł nas chłodzić, ruszyliśm y po dłuższym popa
sie dalej w głąb „Buculszczyzny*, zwłaszcza, gdy 
nas w połódniowo wschodniej stronie wynurzające 
się czuby potężniejszych gigantów m agnetycznie 
ku sobie ciągnęły.

W rzeczy sam ej, niebawem jnż szara taśm a 
gościńca skręca się nagle, niemal pod kątym  pro
stym  i biegnie dalej, tu ląc się do ciemnego, czar
nego, posępnego i jakoś groźnie spiętego pod obło
ki C h o m i a k a, którego w ierzchołek, podobny 
do kaptura mniszego, bledziuchny sierp księżyca 
całował. Przewoźnik opowiadał mi, że są liczni 
wielbiciele chmurnego Chomiaka, którzy rok ro
cznie na kap tu r jego wychodzą, chyba, by ów 
sierp srebrzysty pochwycić... Nie pieściłem tak po- 
etycznych rojeń, więc pożegnałem giganta i przem 
knąwszy drugi pomost na Prncie, oparłem się aż 
w dzikim T a r t a r o w i e .  Ztąd już, zboczywszy 
z bitego gościńca, wierzchem dalej na połndme, 
przez ciemny, odwieczny, rozgłośnym szumem P ru 
tu napełniouy bór, drożyną wspinającą się coraz 
wyżej i wyżej, podążyłem do W o r o c h t y ,  o sta
tniej wsi u przedm urza Czarnohory. ,

Słońce zniżało się już ku zachodowi. Św ier
kowy las, okalający te raz  kotlinę zaklęsłą a roz- 
raunienioną pomiędzy grzbietam i gór, rzucał cień 
i chłód na sieło. K otlina, obramowana lasem i n j-  
niosłem i górami dokoła, wygląda jak dnży, pstro- 
katy dywan, z przeróżnem i odmianami zielone joi, 
począwszy od ciemnego kolorn lasów świerkowych 
aż do jasno seledyuowych lnów i owsów. Droga 
jak  biała tasiem ka falistym  ruchem  szła przez 
pola, przecinając je  w różuych kierunkach, a obok 
drogi, w łożysku białych kam ieni, srebrzyły się 
jak  lśniący szych górskie strum ienie, łam iąc pro
mienie zachodzącego słońca w coraz to inacze; mi
gocące blaski. Ciemne, góralskie chatki usiadły 
jak  mało ptaszę gniazdeczka nad niem i. W jednym 
kącie doliny bieliła się blaszaua kopułka cerkwi 
na tle  ciemuych gór lesistych. Z za iasów wystę
powały cforaz to nowe szczyty gór, granatowe, si
ne, popielate, stosownie do oświetlenia i odległości.

W szedłem do chaty. Gościnnie tn i serde
cznie zostałem  przyję‘y W ynająłem w dalszą dro
gę konie pod wierzch, zamówiłem przewodnika, a 
widząc że noc zapadła, wyjrzałem jeszcze na wieś. 
Tonęła w ciemności...

Na ciemnem tle  cichego nieba, westępowały 
iskrzące gwiazdy... Nad K o s t r y c z ą ,  dominu
jącą W orochcie, paliła się jedna jaśuiejsza gwia
zda, i to tak blisko, iż zdawało się, że ktoś n& 
szczycie góry zapalił lampę przed świętym obra
zem. Od tej gdwiazdy mleczna droga rozlewała po 
niebie swoje białe strugi. Naraz z za szczytn 
K u k a l i ,  który z zapadającym  zachodem stracił 
am etystowe barwy i poczerniał, poczęła się wy
nurzać eteryczna, purpurow a łuna, & nie dłngo za 
nią czerwouo-złote czoło tarczy księżycowej zaja
śniało na szczycie jak  ogromny pożar. Księżyc 
podnosząc się coraz wyżej, purpurową barwę prze
m ieniał n t  szczero-złutą. a tę na jasno-srebrzy- 
stą... Cienie ustępowały, zsnwały się coraz niżej, 
ekały bielały, a szyba P rn tu  i strum ieni srebrzy
stego nabierała połysku... Obrywy gór, kępy świer
ków, dachy chat rozsypanych, płoty i drzewa dzi
wacznych, potwornych nabierały k sz ta łtów ..

Duży zygzakowaty cień padał od Kostryczy 
na dolinę; w dali inne góry majaczyły niewyraźuie 
za m glisto-srebrzystą zasłoną. Rzeźba atajobrazu 
w mlecznein świetle księżyca staw ała się jaskraw 
szą, góry wyższe, kotlina rezieglejszą, stoki wy
datniejsze, parowy czarniejsze i głębsze. Na pa
górkach błyskały  czerwone światełka w chatach. 
Głęboka cisza, wśród której wyraźnie słyszeć się 
daw ał szm er strum ieni i każde lekkie zerwanie 
się w iatru, podnosiła urok tej n°cJ najpiękniejszej, 
jaką  widziałem  w życiu...

Oczarowany, upojony woni^ żywicznego po- 
wietrzą, układałem  się na spoczynek. Zbudziłem 
się z brzaskiem . Chłód b y ł r z e ^ T  dojm ujący.

Lekko ciemue niebo, od wschodu rozsuwać 
się zaczynało; św it pobielił w ie^chołki gór, któ- 
rych boki jeszcze biała mgła pokrywała. Księżyc 
coraz mocniej chował się zs ostre krawędzie Ko- 
stryczy, bladł i n iknął — nak°niec, wszystkie 
szczyty w wieńcu dokoła zarumieniły sie odbla
skiem różowej ju trzenki. Mgły * sm rok jak  zuży

ta szata, spadały im  z ramion na dół i tonęły w 
cichych lasach, wreszcie słońce, choć tarcza jego 
jeszcze była dla mnie niewidoma — promieniami 
swemi, ja k  złocistem i hieroglifam i — pisało po uie- 
bie i po górach wspaniałe „Jestem *.

Dzień zapowiadał się pogodnie. Ruszyliśmy 
po śniad&nin z W orochty.

Drogę z W orochty aż po stopy pasma Czar- 
nohorskiego, przeszło trzy mile długą, i dalej 
wzdłuż całego pasm a tegoż aż do brzegów Czere
moszu we wsi Bysbrzec, na przestrzeni co naj- 
m uiej 6 —7 mil, przebyć można jedynie pieszo 
lnb w ierzchem . Ścieżki takie zowią górale p ł a -  
j a m i. P ła j nasz tedy początek swój wywodząc 
na łąkach i wygonach wiejskich, ciągnie się śród 
gęstego, zda się nieprzebytego lasu świerkowego, 
górą wartkiego P ru ta , trzym ając się brzegów jego 
nieustannie.

C harak ter otoczenia zm ienia się tn jak  w 
kalejdoskopie. Łagodniejsze płaskowzgórze T a rta -  
rowa i W orochty, u rasta  tu  stopniowo, a często
kroć niespodzianie w okazałe w zgórza; od czasu 
do czasu, śród straszliw ych złomów świerkowych, 
powalonych burzą czy śniegiem , które nieraz po
kotem kilkanaście morgów zaścielają, mignie s tro 
me urw isko, zabarwione brunatno, snać rudą że
lazną, lub z&m&jacza szare złomy granitn  i skat 
piaskowych, potężnem i m asam i wiszących nad 
Prutom , k tóry  tłneze się wściekle w ścieśnionem 
swem  łożyskn. T ak i tu  nieład natury, jakoby po
bojowisko po jak ie jś  gw ałtow nej rewolucji żywio
łów. Ręka ludzka nie zostawih. najmuiejszego ś la 
du po sobie. Często n tykają  konie a a  głazach, wy
stających z ziem i, omszonych... Czem wyżej się 
wznosim, tern głazów tycb coraz więcej, złomów, 
kam ieni w iększe m assy, tak , ie  nieraz urwiska i 
spiętrzone nasyp] widok na szerszą okolicę cał
kowicie zasłan iają . Nagle, wspiąwszy się na wy
niosłość k ilk u se t stóp, spuszczamy sie po sam ych 
kam ieniach i ostrem  rum ow iska w dół, coraz^ n i
żej, osuwając się chwilam i wraz z rum owiskiem , 
przyczem  chwila każda grozi upadnifoiem , gdyż 
droga nader nierów na i strom a. Zsunąwszy się 
w ten sposób aż na sam brzeg rzeki, wbród prze
chodzimy je j  łożysko, po to jedynie, by znów po

lewym jej brzegn, ponownie na równie dzikie 
wspinać się nrwiska.

Nareszcie gęstwina lasn się przerzedza, 
opuszcza w dół, promień słoneczny przeciska się 
pomiędzy gałęzie. Na prawo i lewo odsk&kuią 
prześliczne acz nie długie ja ry , umajone buk ieta
mi malin i kępami tarniny, i n&r&z, jakby ci 
bielmo spadło z oczn, spuszczasz się na chwiejny 
m ost Prntu i wychodzisz na szeroką pełnem świa
tłem  słońca oblaną polankę, A r d z i ł u z ę .

Iatue to uroczysko. Kobierzec łąki opasały 
pod niebo wybiogle góry, u stóp jej rzeka nawet 
już uie warczy, nie szumi tak  złowrogo, lecz zna
m ienity tworząc zakręt, nglarnie naciera na ol
brzym ią „Kostryczę*, podmywając jej podnóże. 
Srebrzysty ten pluszczący z a k rę t, obiegający 
kw ietn i łąkę, pełną plom ienisto-złocistycn jaskrów 
i arniki, lnb purpurowo-różowych dzwonków, w 
Dołączeniu z kępam i potężnych, prastarych i za 
dumanych świerków, brzegi jego obrastających, 
oraz śm iałe kontnry skalistych nrwisk, tworzą 
uroczysko zaciszne.

Miejsce to upam iętnione krwawym dram a
tem z przed la ty . Uwieczniłc go pieśń huculska, 
opiewająca życie opryszka, Tnm aniuka, którego 
dopaść m iał na tych urw iskach śm iały watażka z 
W orochty, Łeś M oczyrnak i zgładzić jednym  z a 
machem topora. Przewodnik mój tak  tę  pieśń 
kończył słowami opryszka :

„Bodaj tobi Moczyrnaku,
Rusznica shybyła,
Kula rimiń prołomyfa,
I  w hołowi sia wtopyła...“

śpiew ak akcentowa! melodję coraz silniej 
i dobitniej, wydymając tony długie, nieskończenie 
dlngie, dyszkantowe z przyniesionej na ten cel 
przez pastuszka sążnistej „trom bity.*

Południe grało na w ierzchołkach połonin, 
słońce złociło najw spanialej ich szczyty, świerki 
łagodnym  szumem pieśni wtórowały, P rn t ciszej 
jeszcze szeplenił

Należało stanąć przed nocą w senronisku 
przy paśm ie Czornohorskiem. Droga wprawdzie 
n iezbyt drleka, dwumilowa nas ezekała, ale ta
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Co do ..yiokości k ar m oinaby oznaczyć, i i  
niżej 10 zł. nie dozwala się na rekurs, od 10 zł. 
do 30 zł. tylko do W ydziału powiatowego, co wy- 
ie j, idzie do W ydziale krajowego.

8) Tok instancji ma być zmniejszony.
9) Cd wyrokn na aresz t reknrs je s t do

puszczalny.
10) Od wyroku na kary pieniężne dopuszczal

ny je s t  reknrs, gdy kary są znaczniejsze. -
Po tych uchwałach wrócono znów do s ą- 

d ó w  p o k o j n .
Pp.  B a u m  i J a w o r s k i  uważają uchwa

lenia sądów pokojn jako rzecz wielce pożądaną 
dla k ra jn .

P r z e w o d n i c z ą c y  i wraca uwagę, że 
nad tem  pracuje odrębna komisja, a obecnie idzie 
tylko o objawienie życzenia, by sądy pokojn połą
czono z organem  okręgowym

P. E r z e c z n n o w i c z  stw ierdza powyższą 
zbawienni łć sądów pokojn.

P . Z b y s z s w s k i  je s t wręcz przeciwnego 
zdania a nazywając sądy pokojn: *E inedngericht“ 
nważa za aprzeezne z nowszem postępowaniem są- 
dowem i duchem wolnościowym.

P. G ł o g o w s k i  proponuje na kilka okrę
gów adm inistracyjnych jednego sędziego pokojn i 
p isarza płatnego.

Innego zdania był p. K i r c h m a y e r ,  wi
dzi on bowiem w sądach pokojn instytucją sądn 
obywatelskiego, insty tucją  korzystną dla krajn. 
Poczem  uchwalono rezolucję tej t r e ś c i :

11) Byłeoy do życzenia, ażeby organa okrę
gowe miały zarazem alrybncje sędziów (9 glosam i 
przeciw 2).

(C. d. n.)

Sprawy szkolne.
W dniach 24., 25. i 26. odbędzie się we 

Lwowie k r a j o w a  k o n f e r e n c j a  n a u c z y 
c i e l s k a .  Będzie ona czw artą z rzędu od chwili, 
gdy konferencje tego rodzaju wprowadziła w or
ganizm  szkolny nstawa państwowa z d. 14. maja 
1369. W myśl §. 46. tejże ustawy odbywać się | 
one m iały w każdym krajn  co trzy lata. Nowela 
do państwowej n3tawy szkolnej, sankcjonowana 2. 
m aja 1883, zm ieuiła paragraf ten o tyle, że n- 
stanowi ta sześcioletni term in do zwoływania kon- 
ferencyj krajowych.

Porządek konferencji krajowej przepisany 
je s t  rozporządzeniem m inisterstw a wyznań i o- 
świeconia z d. 8. m aja 1872 (§. 11— 22). W myśl 
tego rozporządzenia będą w tegorocznej konferen
cji krajowej brali ndział następujący członkow ie:
9  dyrektorów seminarjów nauczycielskich, męskich 
i żeńskich ; 37 inspektorów okręgowych ; 13 dy
rektorów  szkół wydziałowych; 110 delegatów s ta 
nu nauczycielskiego szkół ludowych, wybranych 
przez konferencje okręgowe poszczególnych o- 
kręgów.

Wszyscy członkowie W ydziału krajowego i 
wszyscy członkowie krajowej Rady szkolnej, są 
zaproszeni jako  goście honorowi.

N a porządku dziennym  konferencji stoją 
przedewszystkiem  sprawy, wyznaczone przez R a
dę szkolną krajową. Zgromadzenie ma jednakże 
prawo ($. 17.) rozszerzyć ustanowiony porządek 
dzienny, a przeto przyjmować pod dyskusję wnio
ski sam oistne.

Przedwstępne obrady nad wnioskami przed- 
łoionem i mają się odbywać w wydziale wyko
nawczym. W ydział ten wybrany przez konferencję 
odbywa swe posiedzenia pod przewodnictwem 
przewodniczącego konferencji krajowego inspektora 
szkolnego. Zaaaniem  jego je s t również po kon
ferencji załatw ić sprawy, które mn zgromadzenie 
przekaże.

O statnia konferencja krajowa przekazała wy
działowi wykonawczemu cały szereg uchwał i wnio
sków , o których załatw ienie wydział ten  ua 
pierwszem posiedzeniu tegorocznej konferencji zda 
sprawę. Konferencja wybierze nowy wydział wy
konawczy. którego m andat trw ać będzie, podobnie 
ja k  m andat dwóch sekretarzy  aż do przyszłej zwy
czajnej konferencji, mającej się odbyć po npływie 
dalszego sześciolecia w r. 1893.

-W* *
M inisterstw o oświecenia ogłosiło obecnie, że 

obowiązujące dotąd w całem  państwie, z wyją
tk iem  trzech krajów koronnych (dolnej A ustrji, 
G alicji i Bukowiny), rozporządzenie z 5. kwietnia 
1883, zaw ierające ogólne p r ż e p i s y  o o r g a 
n i z a c j i  u z u p e ł n i a j ą c y c h  s z k ó ł  p r z e 
m y s ł o w y c h ,  także i w naszym kra jn  wchodzi 
odtąd w życie. W edług tego rozporządzenia sub
wencjonowanie uzupełniających szkół przemysło
wych ze skarbu państwa (w wysokości 1/3 kosztów 
u trzym ania) zawisłem jest od tego, aby odnośne 
szkoły m iały zabezpieczone przez gminy, korpo
racje lub z fundnszu krajowego stałe utrzym auie, 
odpowiedni lokal, dalej prawidłowy program  nank

i potrzebną liczbę ukwalifikowanych nauczycieli, 
wreszcie, aby w ogóle rezu ltat nauki uznany był 
przez delegata rządowego za pomyślny. Subw en
cjonowanie uzupełniających szkół przemysłowych 
w myśl powyższych warunków rozpocząć się może 
w krajn naszym jnź począwszy od roku 1887/8, 
oczywiście w m iarę kredytu na ten cel w oudże- 
cie państwa przyznanego. O tem zawiadomieni 
zostali obecnie przez namiestnictwo przewodni
czący okręgowych Rad szkolnych z wezwaniem, 
aby w razie, jeżeli w którym  okręgu szkolnym 
istnieją uzupełniające szkoiy przemysłowe, połą
czone ze szkołami łudowemi, dalsze potrzebne za
wiadomienie bezzwłocznie wystosowane zostało do 
odnośnych zarządów szkolnych. Gdzie istnieją 
uzupełniające szkoły przemysłowe, niepodlegające 
okręgowym Radom szkolnym, lecz jako samoisme 
zakłady przemysłowe, podlegające władzom polity
cznym, tam  władze te m rją  uczynić co należy, 
aby warnnki przyznania subwencyj państwowych 
były wiadome. W szystko to nie odnosi się jednak 
ani do istniejących przy szkołach ludowych szkół 
powtarzania, ani do takich szkół nznpełniających, 
które nie posiadają charakterystycznych znamion 
przem ysłowych zakładów nauki uzupełniającej. 
Jeżeliby pod tym względem zachodzić miały wą
tpliwości, to kwestje tego rodzaju rozstrzygać bę
dzie m inisterstw o oświecenia. Gdzie ubiegająca się 
o subwencje uzupełniająca szkoła przemysłowa nie 
posiada dotąd jeszcze wydziału 3zkolnego w myśl 
obowiązującego rozporządzenia m inisterjalnego, tam  
władza polityczna ma ustanowić zaraz prowizory
czny wydział, składający się z naczelnika gminy, 
z delegata przemysłowców, których pomocnicy 
uczęszczają do szkoły i z delegatów korporacyj i 
funduszów, które dotąd przynajm niej 100 złr. ro
cznie na utrzym anie szkole łożą. W ydział szkolny 
obowiązany będzie przedłożyć m inisterstwu oświaty 
do zatwierdzenia statur, szkoły, ułożony według 
wzoru wskazanego w obowiązującern rozporządze
niu m inisterjalnem , z uwzględnieniem miejsco-. 
wych stosunków, a nadto także program nauki 
ułożony przez grono nauczycieli. W razie uzy
skania subwencji państwowej zarząd szkolny obo
wiązany będzie tamże przedkładać corocznie m ini
sterstw a prelim inarz i sprawozdanie o stanie 
szkoły.

Zjazd przemysłowców polskich
P o z n a n i u .

Dnia 14. i 15. b. m. obradował w Poznaniu 
zjazd przemysłowców polskich. Zjazd był bardzo 
liczny — uczestników było 470. Zagaił go zasłu
żony dr. Jarnatow ski, a przewodniczyli zjazdowi 
w pierwszym dniu dr. B ojanow ski, w drugim 
p. Urbanowski. Uchwały zapadły n astęp u jące :

N a wniosek p. D egórskiego: „Zebrani dziś
przemysłowcy polscy, członkowie i delegaci To
warzystw przemysłowych uważają za odpowieduie, 
aby Towarzystwa przem y-łowe poddawszy ,-ię prze
pisom § 2. prawa z 11. marca 1850 r. poruszały 
na zebrauiach swoich sprawy publiczne z wyklu
czeniem spraw politycznych” ,

K s. W aw rzyniak wnosił utworzenie Związku 
i Patronatu , na wzór Spółek zarobkowych i K ółek 
rolniczych. Przeciw icm a podniósł p. M ilski pro
je k t założenia B iura informacyjnego, którego za
daniem  byłoby: 1) Rozpowszechnianie polskich 
fabrykatów po naszych bankach i pomiędzy pu 
blicznością. 2) Ogłaszać i wskazywać publiczności 
swojskie źródła nabywania towarów. 3) Podawać 
pnbliczności i rozsyłać spisy firpu polskich, w ska
zywać rzetelnych rzemieślników i t. p. 4) W ska
zywać małym kapcom najtańsze źródła dobrego 
nabywania towaru i pośredniczyć w zaknpnach.
5) W skazywać dogodne miejsca do osiedlania się 
kapców i przemysłowców. 6) Pośredniczyć w przy j
mowania subjektów i czeladników różnych zawo
dów. 7) W ysyłać młodzież przemysłową za g ra 
nicę dla kształcenia zawodowego. 8) Rozpisywać 
w danym razie konkursa na wyroby przemysłowe 
i t .  d.

Zjazd uchwala zgodnie z wuioskiem p. Mil- 
skiego rezolucję : „Zjazd przemysłowców polskich 
w Poznaniu w duiach 14. i 15. sierpnia 1887 r. 
poleca komitetowi tegoż Zjazdu utworzenie i zo r
ganizowanie przemysłowego Biura informacyjnego 
w jak najkrótszym  czasie.”

W sprawie cechów toczyła się dyskusja, 
wprowadzona przez dr. Szymańskiego, który ró
wnież jak  i większość mówców, oświadczył się za 
cechami. Uchwały me powzięto żadnej.

W drugim  dniu obrad toczyła się bardzo 
obszerna dyskusja nad referatem  p. Rnapowskie- 
go w sprawie „pomnożenia zarobko wości polskiej.” 
Liczni mówcy wskazują nowe źródła zarobkowości, 
z których korzystaćby możua — a Zjazd uchwa
la zgodnie z wnioskiem re fe ren ta : „Zważywszy,
iż pomnożenie zarobkowości przez nieznane lub 
mało n nas zastąpione procedery jest pochwały 
godną rzeczą dla przem ysłu polskiego, zebraui na

droga... Przechód w bród przez rzekę, po ślizkich,
ostrych kam ykach, sterczących w korycie. P łaj
się gubi, zaciera, niknie w paproci lnb głazach, 
znagła ponownie piętrzy się na wyniosłe a strom e 
wzgórze, poczem w las ciemny, stary , chłodem 
ziejący, od potokn odbiega i dalej w górę, w do- 
liny, na urwiska, w przepaście, na prawo wciąż
bieży, a dalej, a wyżej, wyżej.

W ychodzimy na drugą polane, na „Zawo- 
je łę .” W idok na Kostryczę. 5000 ' wysoką, ztąd 
|nż okazały. Niebo jasny lazur straciło, spopie
lało, powietrze duszne, mniej nawet przeźrocze, 
na łące brzęk pszczół i nieznośny poświst całych 
słupów napowietrznych, w jakich roje komarów 
szybują, rozpryskując się w girlandy. K om ary, to 
w górach zwiastuny deszczu.

Nie odczytawszy tedy wielorakich napisów 
na ścianach schroniska, postawionego na łące, kn 
osłonie zaskoczonych burzą czy nocą turystów , 
m szyliśm y w drogę. Ciągzie się ona dalej knieją, 
coraz wyżej, nie spadając więcej, coraz bardziej 
nużąco, stokiem góry „Zaroślaka”, popod kopiec 
z krzyżem , będącym nagrobkiem zm arłego w po
łoninie hncnła. Minąwszy jeszcze parę karkoło
mnych wyżyn, stanęliśm y nareszcie ze zm ierz
chem na zrębie pochyłości „K ożnieski” przed 
chatą , tj- schroniskiem  w „Zaroślaku.”

O detchnąłem  pełną piersią 1
N a powitanie nasze wyszedł z chaty góral 

czerstw y, rosły a barczysty, o postawie pięknej, 
poważnej, i gościnnie ją ł  zapraszać do izby. Był 
to pobereźnik tych lasów, W asyl Koreniuk. prze
bywający w te j głuszy niebezpiecznej przez ciąg 
la ta  całego, dokąd go na posterunek skarb Nad- 
wórniański wysyła. Schronisko staraniem  „Towa
rzystw a Tatrzańskiego” pobudowane, mieści w so
bie dwie izby, jednę obszerną, gościnną dl , przy
jęcia  turystów przeznaczoną, zaopatrzoną w nie
zbędne potrzeby, ja k o : w dłngi szereg łóżek hu
culskich z siennikam i i kocami z owczej wełny 
do przykrywania, samowary, szklanki, nakrycia 
itp . Tak posłanie owo jak  i cała izba utrzym y
waną schludnie je s t dla strudzonego podróżą,

istnym pałacem . W drugiej izbie, przedzielonej 
sienią, znajduje się kuchnia, ogień nęcący, a w ra 
zie potrzeby zapas świeżego siana,

Że schronisko w „Zaroślaku” licznie bywa 
nawiedzanem, świadczą o tem  mnogie napisy, epi
gram y, cyfry, a nawet wiersze całe, opisy wrażeń 
i spostrzeżeń, kreślone na ścianach drzwiach, a 
nawet ua gładkich słupach, podtrzymujących fron
tową fasadę domostwa w rodzaju ganku czy we
randy. Odczytywanie owych róiuoroduych w wielu 
jęz jk ach  czynionych zwierzeń poufnych, wesołych, 
częstokroć dowcipem okraszonych, żalów, skarg, 
obok poetycznych, podniosłych zachwytów, stanowi 
dla przybysza lekturę prawdziwie zaciekawiającą. 
Bo czy liż mimowoli nie można uśmiać =ię se r
decznie z żalów młodziuchuej mieszczki, którą 
w tej odysei na Zaroślakn „ fa tum ” ścigało Do 
konnej jazdy nie żywiła nigdy szczególniejszej 
„p asji” i tu byłaby wolała raczej pieszo się wspi
nać, niźli ognistego dosiadywać „hucułku”, atoli 
cóż począć, uległa, bo... pan W ładysław „tonął 
w niej b łagalnem ' spojrzeniem ”. Oj, panie W ła
dysław ie! I  któż ci spojrzenie twe przebaczy? 
M iłosierna — w Prucie się skąpała, gdy „hula
nek” harce po kamykach niby w cyrku wodził. 
Otrząsnąwszy si« z kąpieli, „bnłanek” zarżał, na 
brzegu kornie łba nachylił i poskoczył spokojnie 
na polankę. Aliści słup komarów zaniepokoił go, 
pryebnął —  biadającą bohaterkę zizucił na po
krzywy... Przeczytawszy epopeję, serce mi się 
krajało.

Albo ów Wygodnicki, co przywykły do pu- 
chó w i batystów, szydzi ironicznie :

Witajcie ! Cóż wam damy ?
Nic nie mamy —

Tylko siano, a na sianie 
Nieprzebranie ,

Jak niedźwiedzie 
Pchły ! —

Ktoś innny opowiada wreszcie, że w towa
rzystwie lic zn em :

Zjeździe przemysłowcy polscy polecają komitetowi 
Zjazdn z przybraniem  szerszego koła, zająć się 
bezwłocznie tą  sprawą i odpowiednie w tej m ie
rze uczynić k rok i.”

Uchwalono dalej na podstawie referatu  pana 
M ilskiego założenie czasopisma Tygodnik prze
mysłowy, organ Tow. przemysłowych i zawodo
wych, poświęcony zarobkowości polskiej. K ilku o- 
bywateli w Poznania zagwarantowało jnż pismu 
tem u byt na rok jeden.

N astępnie —  w związku z powyższą uchwa
łą  — uchwalono na wniosek dr. Żelichowskiego 
rezolucję, wyrażającą potrzebę wydawnictwa popu
larnych a tanich rozpraw przemysłowych.

Na wniosek p. Knapkowskiego uchwalono 
rezolucję, zalecającą urządzenie lokalnych wystaw 
przemysłowych, jako silnej dla przem ysłu podnie
ty. Na wystawę ogólną przemysłową, zdaniem re 
ferenta, jeszcze stosunki poznanskie nie pozwalają.

P. Stefan Chociszewski wykazuje wielki po
żytek urządzanych w Tow. przemysłowem zabaw, 
am atorskich przedstaw ień i t. p. i wnosi, a zjazd 
uchwala rezolucję te j treści, że zjazd zaleca 
wszelkim towarzystwom przemysłowym, aby o ile 
możności ograniczały liczbę zabaw i ab j czysty 
dochód z zabaw osiągnięty obracano, o ile możno
ści, na cele Towarzystw samych.

Dr. Danielewicz czyni wnioski, dotyczące 
zbiorowego protestu : 1) przeciw używaniu franenz- 
czyzny w podpisach firm j 2) przeciw niegodziwe
mu kaleczeniu jeżyka polskiego w poleceniach 
niektórych kupców i przemysłowców ; 3) przeciw 
wydawaniu różnych robót za granicę zjazd uchwa
l i ł :  1) oświadczyć się przeciw niepotrzebnem u 
używaniu franenzezyzny w firmach, 2) że obo
wiązkiem każdego przemysłowca je s t używać tylko 
swego ojczystego języka, a natom iast hańbą ka
leczyć język ten w poleceniach itd . Co do punktn 
trzeciego, dotyczącego zbiorowego protestu prze
ciw wydawaniu różnych robót za gran ;cę, nie 
przyszło na wniosek dra Szymańskiego z Pozna
nia do żadnej rezolucji, lecz postanowiono raczej 
odłożyć go do przyszłego zjazdu, kiedy p. dr. D a
nielewicz bliżej wyjaśni swój wniosek.

Przy wnioskach delegatów, staw ili delegaci 
z Trzem eszna, W rocław ia, Krnświcy kilka wuio- 
sków, które zjazd przyjął przez aklam ację. Tym 
sposobem załatw ił się np. zjazd z wnioskiem, aby 
do towarzystw przemysłowych przyjmowano wię
cej młodzieży niż to dotychczas bywało, aby w nich 
więcej śpiew uwzględniano, aby do pism  ludo
wych zaniesiono prośbę, ażeby umieszczały więcej 
artykułów dotyczących przem ysłu, aby przyszły 
zjazd urządzono tak , iżby nie było żadnej kolizji 
z nabożeństwem itd.

W reszcie uchwalono, iż czas i m iejsce przy
szłego zjazdu oznaczy kom itet obeeuege zjazdn.

Z Izby sądowej.
( Rozbójnik Szimak).

N o w y  J i c z y . n  16. sierpnia.
Po dwudniowej przerwie rozpoczęła się dziś po

nownie rozprawa. Przesłnchani świadkowie składają 
zeznania przeważnie obciążające Szimaka. Jako pierw
szy fakt rozpatrywano dziś morderstwo Józefa Kazno- 
wskiego, parobka z Morawskiej Ostrawy, którego zna
leziono w lesie z przestrzeloną skronią. Wezwani je
dnakże do tego faktu świadkowie, nie poznali w Szi- 
maku mordercy Kaznoulpkiego.

Następnie rozpatrywano fakt trzykrotnego mor
derstwa połączonego z rabunkiem, których ofiarą pa
dło małżeństwo Józef i Teresa Magera i Ferdynand 
Baron.

Co do tego faktu zeznawał 15 letni osierocony 
syn Magera, który łkając, podawał rozmaite okoli
czności tyczące się morderstwa. Zeznania tego mło
dego człowieka tak silne na słuchaczach wywarło 
wrażenie, że nawet jeden z przysięgłych sędziów nie 
mógł ukryć cisnących się łez i głośno zapłakał.

Dozorca więzienny Liwehr oświadczył do pro
tokołu, że Sziinak przed nim użalał się na traktowa
nie jakiego doznaje ze strony straży więziennej. „Mnie 
trzymają w więzieniu zakutego, podczas gdy Hugo 
Szenk nie miał kajdap” — takie zdanie Szimaka po
wtórzył wspomniany dozorca.

Trzecim faktem dzisiejszej rozprawy było skry
tobójcze morderstwo, popełnione na osobie gospodarza 
Walzla, u którego Szimak za trzy centy knpił mleka, 
a żądając zwrotu reszty z dziesiątki, zamordował go 
zabrawszy 300 zł.

Bratowa zamordowanego, Magdalena Hilscher, 
drżała z obawy, gdy wchodziła d» sali, a w rozbój
nika zupełnie pewnie poznaje mordercę swego szwagra.

Szimak wszystkie te zeznania pomija milczę
niem.

Przesłuchani następnie liczni świadkowie stwier
dzają, że Szimak w krytycznym czasie był w owych 
miejscach, gdzie zbrodnię dokonano. Przesłuchana 
siostra zamordowanego Walzla, Karolina, stwierdza 
w zupełności zeznania z poprztdnio wysłucLanej Hil- 
szowej.

„Postępując w przecudnej porannej pogodzie,
Choć w chłodzie to bvło, a trochę i w głodzie, 
Wychyliwszy zaledwie parę kropel z dzbana, 
Wyszliśmy raźno na szczyt „Pip-Iwana“ .

a potem g d y :
„Kuleszę z węglami z kwaśną miną zjedli,
Nad jeziorem „Gadżyny” wszyscy wieńcem siedli, 
Poczem, skoro myśl wszystkich była już jednaka, 
Udano się na nocleg a i do „Zaroślaka”.

W chwili odczytywania dalszych zwierzeń, 
przerwa* mi wchodzący pasterz z pobliskiej poło
niny, przynosząc śmietano, św!eże mleko, jagody
i sery.

W yszedłem przed schronisko. Zmierzch za
padał. U stóp szumi bezdenna przepaść potężnenu 
świerkam i, które wyżej w istny m ur się zbijając, 
zasłaniają łańcuch Czarnohorski. Z po za czarnej 
tej ściany wychylają się tylko kopuły najwyższych 
jego szczytów. Olbrzymie twory natury pną się 
w niebo z zuchwalstwem niczem uieokiełznanych 
żywiołów. Na zachodzie H o w e r l a  niebotycznym 
szczytem porze przelatujące mgły białe, i gdy 
m raka w las się osunie, zdaje się wisieć w 
powietrza... W prost, bliżej ku wschodowi, wi- 
dnieią pękate wierzchy T o m n a t y k a  i D a n -  
c e r z a , a dalej jakby niemal w jednym  szeregu 
łysy a ostrzejszy H o m u ł i falista połonina M a- 
r y s z e s k i .  Garby te , z zapadajacym coraz bar
dziej zm rokiem , kąpią się w lekkiej m rące i m a
jaczeją niewyraźnie lub nikną całkowicie, gdy 
chm ura m gieł białych, przesuwająca się od zachodu 
zafalnje nad nim i i jakby  białym  welonem grzbie
ty ich rasuje. Mgły nadciągają zrazu powolnie, 
pełzną, rozpływ ają się, po chwili szybują jnż tu 
manami z szybkością n iesły ch an ą , kłębią się, 
czołgają po lasach, kładąc coraz wyraźniejsze 
cienie w rozdoły, i wreszcie pod całunem  zmroku 
św iat cały strac ił swe barwy. Góry, lasy m ajacze
ją  nader słabo i tylko niewyraźnie, poczem cie
mność zapada głęboka.

(Dok. nast.)

Antonina Rudolf, gospodyni u proboszcza Bitty, 
która się dobrowolnie do sądu zgłosiła, z całą sta
nowczością oświadcza, że rozbójnik, którego ma przed 
oczyma, strzelał kilkakrotnie i ranił jej służbodawcę.

N o w y J i c z y n d .  17 sierpnia.
Znaczną część dzisiejszej rozprawy poświęcono 

rozpatrzeniu rabunku popełnionego na osobie zarządcy 
zakładu karnego w Miirau, Edwardzie Axmannie, któ
ry dnia 9. czerwca z żoną Ermenildą, córką Anną i 
żoną dyrektora zakładu, p, Beruhauer jechał powo
zem z Miirau do Mohelnic (Miiglitz). Edward Axmann 
przedstawia wypadek rabunku zupełnie zgodnie z a- 
ktem oskarżenia, niemniej jak i inni wezwani do te
go faktu świadkowie. Ajcmann zna Szimaka bardzo 
dobrze z zakładu karnego, nie mógł go jednak wów
czas poznać, ponieważ mr nadzwyczajnie krótki wzrok. 
Woźnica Riffler poznaje w Szimaku tego, który ich 
napadł, Riffler trzykrotnie wówczas wypalił do zbója 
z rewolweru, ale bezskutecznie.

I  dzisiaj Szimak na wszystkie te obciążające go 
depozycje nic nie odpowiada.

Wielką sensację wywołało w auditorjum rozpatry
wanie faktu morderstwa popełnionego na czeladniku 
piekarskim, Antonim Kasileku, za którego się Szimak 
wydawał i którego w Jurynie zamordował.

Piekarz tutejszy Ripper, u którego zamordowa
ny pracował, poznaje w okazanem mu ubraniu rze
czy, które należały pierwotnie do Kasileka.

Przewodniczący konstatuje, że w ubraniu tem 
Szimaka uwięziono.

Uwaga ta prezydenta wywołała wśród licznie 
zgromadzonych słuchaczy silne poruszenie.

Eronita miejscowa i zamiejscowa.
Lwów ania 18. sierpnia.

* Z a ć m ie n ie  s ło ń c a  w e L w o w ie . — Czy
widziałeś zaćmienie słońca ? — Kiedy ? — Dziś rano
0 godz. 5tej. — Ah, bah, na dragi bok się obra
całem.

I  któż go widział ? Nikt. Grube warstwy chmur
1 deszcz zrobiły figla nawet tym astronomom, którzy 
się odważyli na wczesne wstanie z łóżka.

* H r .  A g en o r G o łn c h o w s k i, poseł austrjacki 
przy dworze rumuńskim, powracając z Galicji, bawił 
we wtorek w Czerniowcacb i tegoż dnia odjechał na 
stanowisko urzędowe do Bukaresztu.

t  Z y g m u n t W ę c le w sk i, znakomity tłnmacz ar
cydzieł literatury klasycznej i profesor uniwersytetu 
lwowskiego zmarł dziś rano o godz. 5 rażony ata
kiem apoplektycznym.

Zmarły urodził się dnia 1. maja 1824. r. w 
Międzyrzeczu (Maseritz) w W. Ks. Poznańskiem; uczę
szczał do gimnazjum św. Magdaleny w Poznaniu, po 
ukończeniu którego wstąpił na uniwersytet w Wro
cławiu.

W r. 1848. zdał egzamin na nauczyciela i zo
stał mianowany nauczycielem łaciny i greki w gim
nazjum poznańskiem. W r. 1863. powołano go na 
profesora szkoły głównej w Warszawie, gdzie do r.
1869. wykładał jako zwyczajuy profesor filologię kla
syczną. Po przekształceniu szkoły głównej na uniwer
sytet rosyjski pozostawiono go z połową płacy a w r.
1870. udzielono mu dymisji.

W  następnym roku otworzyła się na uniwersy
tecie lwowskim Katedra łaciny po profesorze Wróblu. 
Z pomiędzy licznych Kandydatów wybrany i miano
wany został profesorem śp. dr, Węclewski i na tem 
stanowisku pozostał do śmierci.

Zmarły przetłómaczył przeszło 30 dzieł z lite
ratury klasycznej, a szczególnie dzieła Horacego, Vir- 
gilego i Eschylosa.

Śp. Zygmunt Węclewski cieszył się ogólnym 
szacunkiem i poważaniem, jakiego doznawał nietylko 
wśród kolegów, lecz i licznych znajomych. Cześć Jego 
pam ięci!

Profesorowie gimnazjalni, z których wielu jest 
uczniami śp. Zygmunta Wędewskiego, zapraszają 
wszystkich pp. kolegów swoich, którzy chcą wziąć 
udział w pogrzebie na poufne zebranie dnia 20. bm. 
w sobotę o godzinie 5 po południu w hotelu Żorza 
nr. 27.

* M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zamiano
wała : rzeczywistego nanczyciela w Stnpnicy, Jakóba 
Horodyskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta
towej w Bilinie w ielkiej; rzeczywistego nauczyciela 
w Psarach, Franciszka Matyję, rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Chełm ku; nauczyciela 
w Spytkowicach, Zygmunta Szybowskiego, rzeczywi
stym nauczycielem szkoły etatowej w Skawie.

* D r. B i l l r o th ,  ma się wedle doniesień wiedeń
skich dzienników coraz lepiej. Znakomity operator 
przebywa obecnie w St. Gilgen 1 pozostanie tam 
prawdopodobnie aż do rozpoczęcia roku szkolnego. 
Spodziewają się ogólnie, że profesor dr. Billroth w zi- 
mowem półroczu już będzie mógł na nowe rozpocząć 
prelekcje, które też w tegorocznym programie wykła
dów wszechnicy wiedeńskiej zostały zapowiedziane.

* Z m a r l i .  W  Piotrkowie zmarł zasłużony peda
gog Leon R z e c z n i o w s k i .  Z prac jego wymie
niamy : „Dawna i teraźniejsza Łomża” r. 1861, źró
dłowa monografia, ceniona jako materjał bistoiyczny 
do dziejów miasta. W r. 1860 pisywał z Łomży ko
respondencje do dzienników warszawskich, w r. 1857 
zasilai współpiacownictwem Gazetą codzienny.

W Ameryce w Grand Rapids, w sianie Miobi- 
gan. zmarł dnia 9. lipca Jan N. P o d l e w s k i  żoł
nierz z r. 1848, rodem z Koźmina.

* P. W ło d z im ie rz  S z u c h ie w ic z , zajmuje się 
zbieraniem wyrobów przemysłu domowego w powia
tach horodeńskim, śniatyńskim i kossowskim. Wyro
by te będą wystawione w Krakowie w dziale „prze
mysłu domowego”. Mianowicie liczne wzory rzadkich 
pistoletów, krzyżów, strzelb, fujarek toporków, pisa
nek, siodeł, haftów itd., w jakie obfituje lud ruski, 
a niektóre z nich rzeczywistej archeologicznej warto
ści zastąpią dział przemysłu huculskiego znakomicie.

* T o w a rz y s tw o  ta t r z a ń s k ie .  W dniu 14. bm. 
odbyło się w Zakopanem posiedzenie wydziału Towa
rzystwa tatrzańskiego, na którem załatwiono pomiędzy 
innemi następujące sprawy : 1) imieniem komisji do 
robót w Tatrach zdr.ł p.  Eliasz sprawę wydziałowi
0 czynnościach, dokonanych r. b. w Tatrach, a mia
nowicie a) zbudowano nowe schronisko na Czerwonym 
Brzeżku i nową altanę pod Pisaną w dolinie Koście- 
łisk ie j; b) przeprowadzono nowy tor do Morskiego 
Oka z Waksmundzkiej polany na dolinę B ia łk i; c) 
w dolinie Kościeliskiej ukończono część gościńca przez 
Miętusią K irę ; d) zrobiono dwie nowe drożyny do 
wodospadn zwanego „wodogrzmotem” w dolinie Re- 
stoki i przerzucono tamże mostek ; e) wKuto na Wy
sokie, w czterech najniebezpieczniejszych miejscach 
klamry żelazne ; f) wyłamano próg w Zawracie ; g) 
ulepszono w wielu miejscach dawniejsze ścieżki
1 drogi, rzucono kładki i m ostki; b) do stacji 
metere^logicznej przy Morskiem Oku , zakupiono 
barom etr; i) w samem zaś Zakopanem, gdzie 
od zaprowadzenia stacji klimatycznej wszystkie ro
boty podobne do powyższych należą do „ k l i m a t y 
k i ”, zbudorano kręgielnię i założono alpinarjum.

2) na interpelację p. Ciechomskiego co do zakupna 
Tatr, oświadczył przewodniczący, że wydz.ał tow. ta
trzańskiego dla braku pieniędzy lasów tatrzańskich 
nie zakupił, ale poruszał niejednokrotnie tę spraw ę; 
wśród dyskusji nad tem uchwalono na wniosek Ka- 
sparka przesłać pismo do p. marszałka krajowego 
z prośbą o założenie towarzystwa akcyjnego w celu 
zakupna lasów tatrzańskich ; 3) uchwalono na wnio
sek dr. Kasparka wnieść do Sejmu i Wydziału kra
jowego petycję, aby droga z Nowego Targu do Zako
panego była krajową i jako taka utrzymywaną; 4) 
odczytano pismo zwierzchności gminne; miasta Nowe
go Targu, która z powodu odmowy przez minister
stwo na założenie gimnazjum w N. Targu, udała się 
do towarzystwa tatrzańskiego z zapytaniem, czy obe
cnie wydział towarzystwa nie czyni od sienie kro
ków o przeniesienie szkoły fachowej z Zakopanego do 
Nowego Targu; po ożywionej dyskusji, uchwalono 
na wniosek dr. Roszka zarzuty i wiele innych wad, 
wypowiedzianych na posiedzeniu, przekazać komiteto
wi nadzorczemu szkoły do zbadania i zaradzenia złe
mu, zwierzchności zaś gminnej m. Nowego Targu o- 
świadc„yć, że towarzystwo tatrzańskie nie będzie czy
niło żadnych starań, zmierzających do przeniesienia 
szkoły fachowej z Zakopanego.

* O fice ro w ie  X I I I .  p u łk u  u ła n ó w  obchodzili 
wczoraj wieczorem bankietem w restauracji L S.adt- 
miillera, uroczystość urodzin cesarza.

* D y r e k t j a  p o c z t i  te le g ra fó w  k o m u n i
k u je  n a m : Z dniem 20. bm. wchodzi w życie na 
placu wystawy w Krakowie urząd pocztowy i telegra
ficzny. Urząd ten przyjmować będzie wszelkie prze
syłki listowe, telegramy, przekazy do kwoty 300 zł., 
listy pieniężne bez ograniczenia wartości i frachty do 
wagi 1 2 '/2 klg., oraz doręczać będzie wszelkie prze
syłki i telegramy a d r e s o w a n e  n a  p l a c  w y 
s t a w y .

Wypłatę wykazów doręczonych stronom na placn 
wystawy uskuteczni kasa pocztowa w urzędzie głó
wnym (na Stradomiu), dokąd także zgłaszać się na
leży po odbiór tych frachtów, na które doręczy urząd 
na placu wystawy awizo, co jednak zachodzić będzie 
tylko pizy cięższych frachtach.

* R u c h  te le g ra f ic z n y . Na liniach galicyjskich 
w przeciągu miesiąca lipca b. r. nadano depesz : rzą- 
dowjch bezpłatnych 45, w służbie telegrafu 1117. 
zapłaconych rządowych i prywatnych 46.084. Nade
szło depesz: rządowych bezpłatnych 53, w służbie 
telegrafu i kursa giełdy wiedeńskiej 7.283, zapłaco
nych rządowych i prywatnych 48.572. Przetelegrafo- 
wano 165.197 depesz. Przeszło zatem przez linie 
galicyjskie depesz ogółem 268.351. Za nadane depe
sze wpłynęło do kas 27.138 złr.

* N ow e g u ld e n y . Drukarnia państwowa przy
gotowuje druk nowych not rządu wych guldenowych. 
Termin emisji wyznaczono na dzień 1. lipca 1888.

* W M edyce koło Przemyśla zgorzał onegdaj 
skład gorzałki (około 100 wiader) i karczma.

* N o w y  są d  o b w o d o w y  w  S a n o k u  rozpo
cznie czynności swoje z dniem 1. września b. r. 
Z obrębu przemyskiego sądu obwodowego wyłączono, 
a do obrębu świeżo utworzonego sądu obwodowego 
przydzielono sądy powiatowe w Baligrodzie, Birczy, 
Brzozowie, Bukowsku, Lisku, Lutowiskach, Rymano
wie, Sanoku i w Ustrzykach dolnych, a zarazem do 
obrębu tego świeżego sądu obwodowego należeć bę
dzie nowy sąd powiatowy w Dynowie równocześnie 
z sądem obwodowym w Sanoku w życie wchodzący. 
Wedle urzędowych źródeł obręb nowego sądu obwo
dowego ma rozległości około 70 i pół mil kwadra
towych, a gdy dotychczasowy okręg przemyskiego 
sądu obwodowego 173 kwadratowych mil wynosił, 
przeto w obecnie zmniejszonym okręgu radu przemy
skiego pozostanie obszaru przeszło 100 mil kwadra
towych. Liczba mieszkańców w okręgu sanockiego 
sądn obwodowego wedle spisu ludności z roku 1880. 
dochodzić będzie cyfry 250.000 — a gdy ludność 
dotychczasowego obrębu przemyskiego sądn obwodo
wego na 711.571 jednostek obliczono, więc w no
wym zmniejszonym okręgu tegoż sądu liczba mie
szkańców wynosi przeszło 460.000. Z zestawienia 
tych cyfr wynika, że przestrzeń okręgu przemyskiego 
sądu obwodowego blisko o jedną trzeci? część, a lu
dność tegoż okręgu blisko o połowę jest większą 
w porównaniu z okręgiem sanockiego sądu obwodo
wego. Przy sądzie obwodowym w Sanoku urzędować 
będzie oprócz prezydenta p. Franciszka Żeleskiego, 
pięciu radców, jeden sekretarz, pięciu adjunktów kon
ceptowych, prokurator i zastępca prokuratora, a oprócz 
naczelnika urzędów pomocniczych, jeden adjnnkt kan
celaryjny i sześciu kancelistów.

* O s trz e ż e n ie . Skradziono ti oprócz kwoty 200 
zł., także następujące knpony od rosyjskich obngacyj 
tak zwauych .,Orient-Anleihe n. Emission,” każdy na 
25 rubli, płatne 1. lipca 1887, mianowicie nr. : 
36934, 66382. 67775. 97348, 115694, 126788, 
128655, 128656, 128674, 128684, 141575, 19240, 
Ostrzegając przed naDyciem tych kuponów, uprasza 
się także o ich zakwetjouowanie w razie pojawienia 
się. oraz za^ygdomienie o tem tutejszej Dyrekcji 
policji.

* Z a p isk i p o l ic y jn e . Skradziono portmonetkę 
t kwotą 14 zł. i z dwoma certyfikatami jazdy koleją 
ze Lwowa do Czerniowiec, na imię Oigi Baczyńskiej 
opiewaiącemi; garnitur męzki żónawo-popielaty; czar- 
rne spodnie w niebieskie kratki, białą kamizelkę 
i dwie pary bucików war. 34 zł.; bobrowy mały 
damski k»łnierz, war. 10 zł. i 39 sztuk bielizny ze 
strychu. —  Zgubiono weksel na 300 zł. wystawiony 
przez Herscha K. i tegoż żonę; pugilares z kwotą 3 
zł. 9. ct. — Znaleziono w dorożcs 2 tomy Schlossera 
„Historji powszechnej” i kluczyk do zamku z wyciska
ną płaską niklową rąezKą.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od NE 
przez N do W i niebie pochmurnem, padał w ubie
głej dobie deszcz przerw am i; wczoraj po południi 
około godziny 5. towarzyszyły rzęsistemu deszczów 
grzmoty i błyskawice. Łączny opad mierzony dziś < 
8 rano wynosi 16.3 mm. —  Średnia temperatur 
doby była 16.9° O., najwyższe 21.5° C., najniższ 
dziś nad ranem 13.6° C.

Stan barometru zredukowany na poziom mórz 
był dziś o 9. rano 745.3 mm.

Zniżka baromecryczna znajdowała się wczors 
w Styrji i wynosiła 750 —  755 mm., zwyżka w Hi 
szpanii i wynosiła 770— 765 mm., zniżka drugorzę 
dna utworzyła się w Prnsiech.

Prognoza na dobę następną od 12. godzin; 
w połudme dnia 19. sierpnia:

Wiatr o zmiennym kierunku między SW i NW 
średnia temperatura doby około 14° C., pochmurne 
powietrze znacznie wilgotne, deszcz.

Obecny stan powietrza potrwa z uieznaczr 
zmianą prawdopodobnie do 3. września.

* J u t r o  d. 20. sierpnia: św. S z c z e p a n a  Ki 
—  św. E m y ł  y a n a.

— K a r d y n a ł  k s . G a n g łb a u e r , arcybiskup wie 
deńsk;' obchodzi dzisiaj siedmdziesięcioletnią rocznic 
urodzin.

—  Z o d p u s tu  w  C zęsto ch o w ie . Tegoroczi 
odpust Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny zgromff 
dził na Jasną Górę przeszło 30.000 pobożnych prze
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ważnie mieszczan przybyłych z różnych stron Ł*aju 1 
ościennych prowincyj. . .

Kompanie poczęły przybywać już od alcdz' e 
rano, a z pomiędzy ogólnej cyfry 40. kompanij, z Któ
rych najliczniejszą była warszawska, dwie były z ^ a' 
licji i jedna ze Szląska.

—  P o m n ik  K ra sz e w sk ie g o . Miejsce na posta
wienie tablicy pamiątkowej Kraszewskiego, w kościele 
Świętokrzyskim w Warszawie, zostało już wybrane. 
Tablica ta. której projekt ukaże się niebawem w je- 
dnem z czasopism ilustrowanych, zostanie wmurowa
na w filar lewej nawy. mający około 4 łokci sze
rokości. .

  W y d a la n ia . Donoszą z Gołubia : Pewnemu
mieszkańcowi tutejszemu wręczono dekret banicyjny. 
Skazany dowodził, że jest pruskim poddanym, argu
mentując, źe syn jego służy w wojsku. Skutkiem tego 
syna uwolniono z wojska i obydwaj z ojcem muszą 
opuścić granice państwa. Z zakładu kąpielowego Kranz 
wydalono restauratora, który od 15 lat prowadził tam 
swój proceder.

  w  G d ań sk u  Otwartą będzie za tydzień wy
stawa podarunków, przeznaczonych na jubileusz Ojca 
św. Rząd niemiecki przyrzekł wystawcom wBzelką 
pomoc.

  K s. AlentfOll? która od dłuższego czasu od
bywała kurację w Gracu w zakładzie dra Krafft- 
Ebinga dla umysłowo chorych, wyzdrowiała już zu
pełnie. Wyjeżdża właśnie do rodziny, bawiącej w Meran.

  P o ż a r y  la só w . W lesie koło Karlsbadu w po
bliżu Aieh wybuchł onegdaj pożar, który przeraził 
gości kąpielowych. Obfity, dwudniowy deszcz dopo
mógł atoli do jego ugaszenia.

Z Irlandji otrzymują londyńskie gazety liczne 
doniesienia o pożarach lasów i torfowisk. I tak w po
bliżu Dublinu zgorzał wielki las należący do lorda 
Howth. Leżąca w pobliżu tego miasta wyspa zwana 
„Okiem Irlandjiu stoi również w płomieniach. Tak 
samo pali si? wyspa Capel, a że jest całkiem bezlu
dna, więc też o gaszeniu nie ma mowy. Od dwóch 
dni pali się także las znajdujący się w pobliżu Wol- 
namuck, należący do lorda Waterforda.

Wielkie spustoszenia zrządzają także w Stanach 
Zjednoczonych pożary lasów. W Michigan. Wisconsin 
i  Indianie palą się lasy na niezmierzonych przestrze
niach : szkody olbrzymie.

  F a b r y k a  w a c h la rz y . W tych dniach powstała
w Warszawie pierwsza fabryka wachlarzy, które do
tąd tysiącami tuzinów przychodziły (zwłaszcza tańsze 
gatunki) z Niemiec.

—  Z W e n e c ji . Na przyjęcie czeskich tury
stów odbyła się ’ na Gana! Grandę świetna sere
nada.

Na parowcu „Taormina-1 własności „Naviga- 
zione Generale" nastąpiła eksplozja kotła. Tizech pa- 
laozów zabitych

Zmowa piekarzy zakończona zgodzeniem się na 
warunki przedstawione przez czeladników. Obecnie 
grozi zmowa kelnerów i dozorczyń.

  M iły  k o n t r k a n d y d a t .  We Włoszech przy
wyborach w San Piętro a Maida kandydata Sorrento 
zastrzelił rozwśeieklony kontrkandydat.

  z  K a ta n i i  donoszą 18. hm. Oddział karabinje-
rów przeznaczonych do Licodji, przyjęty został przez 
ludność strzałami Trzech karabinjerów zostało zabi
tych. Powodem rokoszu jest mniemanie, rozpo
wszechnione wśród ludności, że żołnierze rozwlekają 
cholerę.

—  C es. m e n a ż e r ja  w  S c b b n b ru n n  otrzymała 
ze Stambułu od wdowy po jen. Marjanie Langiewi
czu, gazellę nubijską, muflona, dwie owce rasy 
karamanii, dwie kozy merynosowe i iześć rzadkich 
kur indyjskich.

—  S z e re g  d o s to jn y c h  l i t e r a tó w  powiększył 
książę Argyll. teść księżny Ludwiki margrabiny Lor- 
ne, córki królowej Wiktorji Książe napisał dwutomo
we,, na poważnych studjach oparte dzieło p. t. „Szko
cja jaką była i j ak? jest “

—  P .  A d e la  Z a le w sk a , żona defraudanta, w dniu 
przybycia tegoż do Wiednia otrzymała od sędziego 
śledczego wezwanie stawienia się do sądu. Sędzia 
śledczy zapytał ją, czy życzy sobie widzieć 8ię z mę_ 
żem, na co p. Zalewska dawszy odmowną odpowiedź 
oświadczyła, że już to. iż się znajduje pod jednym 
dachem z człowiekiem, który zawiązał jej życie spra
wia jej niemymowne męki; nie chce go przeto jo i 
nigdy widzieć. Na pytanie postawione, czy zechce 
złożyć zeznania w sprawie męża, również odpowie
działa odmownie, na co procedura karna pozwą a. 
Nieszczęśliwa kobieta ma zamiar opuścić na zawsze 
Wiedeń po otrzymaniu poprzedniem separacji.

—  K a ta s t ro fa  k o le jo w a  w A m ery ce . Setki 
ludzi padły znów ofiarą ślepego przypadku, czy też 
zbrodniczego zamachu —  niewiadomo. W Ameryce, 
w Stanie Illinois, w pobliżu miasteczka Chatsworth, 
jak nam telegraficznie doniesiono, pociąg spacerowy 1 
złożony z dwóch lokomotyw i 15 wagonów, a wio- | 
zący 960 pasażerów z Bloomington, stolicy okręgu j 
Mac Lean, do Niagary, runął z drewnianego mostu 
wiodącego przez rów 10 stóp głęboki i 15 stóp sze- j 
roki. Katastrofę spowodował pożar mostu; co zaś stało 
się przyczyną ognia, dotąd wyśledzić nie zdołano, j 
Wedłng jednych depesz, drewniane belki mostu, wy- ( 
schłe z powodu długich upałów, zajęły się od iskier j 
lokomotywy ; inne wieści głoszą, iż zbrodnicza ręka , 
w celach rabunku podłożyła ogień. Ta ostatnia wersja . 
znajduje petwierdzenie i w tej okoliczności, że zabi- 
tyoh i poranionych pasażerów obrabowano. Pociąg 
mijał właśnie wielkie łąki. gdzie w ostatnich czasach 
często bardzo miały miejsce pożary. Maszynista do
strzegł, że most się zapalił, lecz zapóźno już było, 
aby pociąg wstrzymać i zapobiedz nieszczęściu. Pier
wsza lokomotywa przebiegła szczęśliwie przoz złowro
gie miejsce, w chwili zaś, gdy nadchodziła druga, 
przepalone belki mostu zapadły się i cały pociąg ru
nął w głębię Dziesięć wagonów spiętrzyło się na 
lokomotywie, grzebiąc pod gruzami swemi dziesiątki 
ludzi Liczba pasażerów, którzy cudem jakimś zdołali 
ujść bez szwanku, jest bardzo nieznaczna. W jednym 
z wagonów wszyscy podróżni zostali zgnieeeni w m 
nym jedna kobieta tylko ocalała. Wszyscy ci którzy 
ponieśli śmierć na miejscu, pokaleczeni są w s rasz i 
wy sposób; na miejscu katastrofy pełno g w, rą i 
nóg oderwanych od tułowia. Kilka wagon jw zapa i o 
się od płomieni lamp w przedziałach, lecz zdołano 
ogień niebawem stłumić. Podróżny jakiś na wi o 
zabitej żony i dziecka, wystrzałem z rewolweru o e- 
b rał Bobie życie ; kilku pasażerów uległo z przeia e- 
nia obłędowi umysłowemu. Inni jak szaleni biegali, 
ofiarowując znaczne sumy byle ich uratowano, jęki 
ranionych przepełniały powietrze sąsiednich miejsco
wości, a zwłaszcza w Chatsworth i Piper-City. Ludność 
nadbiegła tłumnie niosąc pomoc; ulewny deszcz wszak
że, trwający dwie godziny znacznie utrudniał ratunek. 
Najbliższe stacje kolejowe i publiczne budynki miast 
sąsiednich zamieniły się niebawem na grabarnie i 
szpitale.

Wedle ostatnich depesz z Nowego Jorku, liczba 
ofiar katastrofy kolejowej pod Bloomington dochodzi 
ośmiuset.

Katastrofa ta  rozmiarami przechodzi wszystkie, 
jakie dotąd zanotowała kronika wypadków kolejowych. 
Nawet pamiętne zapadnięcie się mostn przed laty na 
rzece Tay w Szkocji, nie pooiągnęło za sobą tak zna
cznej liczby ofiar.

—  K ongres h y g ie n is tó w  w  W iedniu, który
ma się odbyć w d. 26. września r. b., wzbudza co
raz większe zainteresowanie w stolicy naddunajskiej. 
Protektorat kongresu ofiarowano arcyksięsiu Rudolfo
wi. Urząd prezesów honorowych przyjęli ministrowie 
Taaffe i Gautsch, jak również prezydent miasta Uhl. 
Przedmiotem obrad będą następujące tezy: nadzór le
karski nad Bzkołami, doniosłość nauki hygiany 
w szkołach, badania bakterjologiczne nad jakością 
wody do picia, zaopatrzenie miast w wodę i ciepło, 
o użytkowaniu ścieków miejskich, hygiena naszych 
mieszkań, opieka nad robotnikami w związku z hy- 
gieną fabryczną, zastosowanie klimatologii do celów 
hygieny, oraz zmiana warunków' żytnych człowieka 
od lat 1000.

— S a ra  B e rn l ia rd t .  Z Paryża donosi korespon
dent Gaz. Warsz.: Sara Bernhardt powróciła po 
dwuletniej podróży teatralnej po obu Amerykach, pół
nocnej i południowej. Mieliśmy sposobność widzieć ją 
osobiście i spędzić wieczór w jej towarzystwie. Znale
źliśmy ją zmęczoną i wycieńczoną. Reklama będzie 
głosiła, że posiada dawne zalety; nie wierzcie tym 
bredniom. Będzie jeszcze grała genialnie jedną lub 
dwie sceny w dłuższych sztukach, ale skończonej i wy
kończonej gry nie można się już od niej spodziewać. 
Zarobiła dwa miliony i przywiozła milion franków 
gotówką. Można być pewnym, że jeżeli nie zgodzi się 
powierzić tej fortuny jakiej radzie opiekuńczej, za 
kilka miesięcy straci ją i na nowo popadnie w długi. 
Pod tym względem jest typem jedynym w świecie. 
Przywiozła nmóstwo kosztownych podarków, rodzaj 
etnograficznego muzeum. Młode kocie tygrysie zajmu
je w niem pierwsze miejsce.

—  D ługow ieczność*. Dr. Neklowicz, lekarz pra
ktyczny i profesor medyczno - chirurgicznej akademii 
w Petersburgu zmarł w tych dniach w Loskę, w 109. 
roku życia.

— D o k tó r e j  ? Do najpiękniejszej i najcnotliw
szej dziewicy w Ohio przyszedł list rekomendowany. 
Mimo, iż zgłosiło się po odbiór tegoż 9000 adresatek, 
list leży dotychczas na poczcie.

—  Z a jm u ją c a  s ta ty s ty k a .  Paryski Journal
officiel ogłasza spis osób, które nie podjęły pienię
dzy złożonych w kasie oszczędności przed 30 laty. 
Suma wynosi 73.000 franków. Najczęściej zapominają 
o swych wkładkach tancerki i krawcowe; nie zgłosił 
się także rzeźbiarz Moreau po 24 fr., a słynny aktor 
Geoffroy po 30 fr.

— N a iw n a . Dyrektor teatrn do debiutantki; 
A więc pani grywasz naiwne role ? Chciałbym poznać 
pani uzdolnienie w tym kierunku. N a i w n a : Pro
szę o dwieście guldenów zaliczki.

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 20. Sierpnia 1887.

w o b e c  nierzetelnej konkurencji handlow ej? 3 ) .  
Czy nie należałoby zaprowadzić jednolitej normy j 
postępowania przy aazielanin w handlach sklepo
wego kredytu ? 4) Co należy przedsięwziąć dla pod- j 
niesienia u nas przem ysłu domowego i rękodziel
niczego? 5) Jakie rodzaje przem ysłu możnaby u nas \ 
z ogólną korzyścią fabrycznie rozwinąć? 6) Czy nie 
byłoby na czasie istniejące u nas stowarzyszenia 
produkcyjne tego samego rodzaju łączyć w odpo- ! 
wiedme zw iązki? 7) Jak ie  są n nas główne prze
szkody do rozwoju przemysłu krajowego i co na
leżałoby przedsięwziąć dla usunięcia tychże ? 8) 
W jaki sposób należałoby dążyć do zabezpieczenia 1 
em erytur i zapomóg dla kupców i przem ysłow
ców, oraz ich rodzin ?

Zarząd główny „krajowego Towarzystwa kup
ców i przemysłowców", jako kom itet wykonawczy 
dla przeprowadzenia uchwał I. zjazdu, m ro sił 
„kongregację kupiecką w Krakowie" o zawiązanie 
tam  kom itetu obywatelskiego dla sprawy m ające
go się odbyć zjazdu. K om itet tak i zawiązany zo
sta ł w łonie rzeczonej kongregacji, a sk ładają go 
następujący panow ie: Alfred Biasion, W ładysław 
Fischer, H erm an F ritsch , Jan  Kwiatkowski i Jó 
zef Rudnicki. Przewodniczącym tego kom itetu je s t 
p. W ładysław  Fischer.

K o le j K a ro la  L u d w ik a . Od 1. stycznia do 
31. lipca b r. było przychodu na linii Lwów-Kra- 
ków 3,374.654 zł. 57 ct., na linii Lwów-Brody- 
Pedwołoczyska 841 612 zl. 34 ct., na kolei lokal
nej Jaresław -Sokal 137.387 zł. 68 ct., ogółem 
4.353.654 zł. 59 ct. W  tym  sam ym  okresie roku 
zeszłego było przychodu na pierwszej linii 2,922.785 
zł. 60 ct., na drugiej 842.338 zł. 15 ct., na ko
lei lokalnej Jarosław -Sokal 94.973 zł. 53 ct., ogó 
łem  3,860.097 zł. 28 ct. Od 1. do 10. sierpnia 
b. r . wynosił przychód na linii Lwów-Krakćw 
146.045 zł., na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 
35.139 zł. 98 c t ,  na kolei lokalnej Jarosław -So- 
kal 6 841 zł. 44 ct., ogółem 188.026 zł. 42 ct., 
a w tym  samym okresie roku zesziego na pierw 
szej lin ii 122.691 zł. 30  ct., na drogiej 38 209 
zł. 26. c t ,  a na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 
4.894 zł. 14 ct., ogółem 165.784 zł. 70 ct.

P r o d u k c ja  n a f ty  n a  K a u k a z ie . Ogłoszone 
ostatniemi czasy daty statystyczne o produkcji nafty 
w Baku od r. 1879 do 1886 wykazują, iż przemysł 
nafciany na Kaukazie nie znajduje się w zupełnie 
normalnem położeniu W okresie od roku 1879 do 
1886 otrzymano 5x3,600.000 pudów nafty snrowej, 
przerobiono zaś na naftę, smarowidła i t. d. tylko 
310,400.000 pudów, zatem zmarnowało się przez 
wyschnięcie, spalenie i t. d. 203.200.000 pudów, co 
stanowi 39 8 prc. wszystkiej otrzymanej z kopalń ro
py. Nafty do oświetlenia w tym czasie i z tych 310 
milionów wyrobiono zaledwie 139,000.000 padów. 
Na lepszą, oszczędniejszą gospodarkę w przemyśle 
nafcianym wcale się nie zanosi; owszem, właściciele 
kopalń starają się o pozwolenia palenia wszystkiej 
nafty, której nie zdołają oczyśoió.

B la c k - ro t .  Winnice franenzkie oległy nowej 
pladze. Black-rot, według innych dawniej zwana 
antracnosa, albo inaczej conyathirium dipladiella, 
je s t groźnym pasożytem, atakującym  głównie wi 
nogrona. K lęska ta  wywołała panikę między wła 
ścicielami winnic we Francji.

Uchwały komisji przedłożone zostaną W y
działowi krajow em u, który dopiaro dalszy tok 
rozprawy przeprowadzi.

Prócz powyższych członków kom itetu ści
ślejszego zaproszono do komisji pozasejmowej 
wszystkich członków komisji gminnej w liczbie 14 
a to wedłag składu z roku 1886/7, między któ
rym i znajdują się obaj wnioskodawcy z ostatniej 
sesti sejmowej, Tadensz Wasilewski i Tomislaw 
Rozwadowski. Tak wzmocnioną komisję uzupeł
niono na życzenie p. m arszałka krajowego poza- 
sejmowymi znawcami stosunków ludu ruskiego, 
których działalność publiczna na poln autonom i- 
cznem w kraj o je s t od dawna znaną i uznaną. 
Są to dwaj księża ruscy, z których jeden je s t 
m arszałkiem  powiatowym w Starem m ieście, drogi 
zaś w icem arszałkiem  kołomyjskim, to je s t ks. 
dziekan M ichał Wołoszyński i ks. kanonik Jan  
Koblaóski. W ezwano wreszcie młodego adwokata 
tarnopolskiego dr. W łodzimierza Łuszczkowskiego. 
zast. członka Rady pow. w Tarnopolu. Z W y
działu krajowego wchodzą w skład a n k ie ty : dr. 
F r. Smolka i p, T . Bereźuicki S ekretarzem  an
kiety ze strony W ydziału krajowego je s t  dr. W i
told Lewicki.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnie 19. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

Ostatnie notowania produktów.
z d. 19. sierpnia 1887.

Lwów: pezenioa 6 85 do 7.10, żyto 4.50 do 5 .— 
jęczmień 4.— do 6.25, owies 8.50 do 4.—, groch 5.— do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.25 do 9.75, lnianka
  do —.—, koniczyna ezerw. 25.— do 40.—, koniozyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—

Tarnopol: pszenica 6 65 do 7.—, iyto 4.45 do
5‘— jęczmień 3.75 do 6 20, owies 3 40 do 3.95, grech 
5 .— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.— do 9 60 
lnianka — do —.—, koniozyna czerw. 25.— do 40.— , 
koniozyna biała 40.— do 50.—, koniozyna szwedzka 45.— 
do —.—-

P odw ołoezjska: pszenica 6.50 do 6.80, iyto 4 30 
do 4 85, jęczm. 4.— do 6.—, owies 3.50 do 4.—, groch
4 50 do 7.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 9.50, 
lnianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —.—, koniozyna szwedzka —.— 
do —.—.

Jarosław  : pszenica 7.— do 7.50, żyto 4 60 do
5 15, jęczmień 4.— do 6.50, owies 3.65 do 4.—, groch 
4.50 d o  6.50, wyka 3 75 do 5-—, rzepak 9.— do 10.— 
lnianka —.— d o  —.—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do — ( koniozyna szwedz. 
—.— do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 20 — do 50.— nomi

nalnie. Nowy chmiel o d  za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr- pro. loco Lwów 24 50 do

25.15.
Usposobienie wyezeknjąoe.

Dział ekonomiczny.
N o w a  s z w a jc a rsk a  u s ta w a  o m o n o p o lu  

s p i r y tu s u .  Lwowska Izba handlowo-przemysłowa 
komunikuje n..m, co n astęp u je :

Odnośnie do poprzednich ogłoszeń z d. 80. 
czorwca, 8. lipca i 5. sierpnia r. b. w sprawie 
zaprowadzenia nowej szwajcarskiej ustawy o mo
nopolu spirytusu, podaje się do wiadomości pp. 
interesentów, że Rada związkn szwajcarskiego na 
posiedzeniu z dnia 22. lipca rb. o wejściu zwią
zkowego zarządu alkoholu w umowy zaw arte m ię
dzy im porteram i szw ajcarskim i i zagranicznym i 
dostawcami spirytusu, tudzież względem sprzedaży 
spirytusu przez szwajcarski departam ent skarbu 
szwajcarskim  przemysłowcom i kupcom, nareszcie 
względem zaknpna przez tenże departam ent spi
rytusu zagranicznego, w Szwajcarji złożonego, na
stępujące powzięła uchwały :

1) Upoważnia się departam ent skarbu, w u- 
mowy importerów krajowych z liw eraatam i zagra
nicznymi względem dostawy spirytusu, wedle 
uznania wchodzić pod następującym i w alonkam i: 
a) Związek zapłaci umówioną a należycie stw ier
dzoną eenę towaru loco granicy szwajcarskiej, li
cząc fracht pospieszny, jako zwykły f r % Ł \  b)
Związek przyznaje każdemu importerowi oprócz 
ceny wzmiankowanej snb a) także równą korzyść 
z interesu po 2,50 franków od hek to litra .

2) Upoważnienie udzielone snb 1. odnofci się 
tylko do tych interesów, które dowodnie przed 16. 
lipca br. zawarte i do 25. lipca br. w należytej 
form ie zgłoszone zostały w departam encie skarbu, 
np. przez przedłużenie oryginalnych telegramów 
obstaiunkowych, oryginalnych term inatek i urzę • 
downie stwierdzonych wyciągów książkowych.

8) Upoważnia się dalej departam ent skarbu
0 1- “ierpnia rb. począwszy sprzedawać spirytus 
beczkami, następującym osobom stosunkowo do 
objętości ich interesu : a) Przemysłońcom, którzy 
w arygodm e wykażą się, u  żadnych nie m ają za
pasów, i że bez in terw encji związku nie mogą za
kupić towaro po cenach wykazanych pod 1. 4. b) 
osobom, która wiarogudnie wykażą się, że jeszeze 
przed 27. maja br. bez zastrzeżenia przepisów pod 
zarządem monopoln oczekiwanyeh, zobowiązały się 
do prawnie ważnych dostaw, dzisiaj atoli nie są 
w stanie otrzymać od prywatnych towarn po ce
nach sub 4. wykazanych. W ypadki wątpliwe przed- i
kładać ma departam ent skarbu radzie zw iązkow ej. w e r i m :  Pszenica na sierpień 152.75
do rozstrzygnięcia. . . .  . m : żyto — .—  m.; spirytus loco 72.80 m.; olej rze-

Rada związkowa zastrzega sobie prawo, im io - ł pakowy  .— m
na takich kupców ogłosić w dzienniku związkowym. | M l , - ai  , cn . . .

4 ,  Dla wnniianktiwauycb pod 1 l  . 6
przeprowadzonych przez departam ent skarbu, w a-1 N a f ta  Wiedeń J  _  £  £  Bre.
żne są aż do odwołania przez tenże departam ent | ma loco_  Hamburg loco 5.95, aa 's ia ro  ’ 5 90 
następujące ceny i a) za am n t. pierwszej jakości i na gi dzień 6 1 0  Ant*erpia na sierpień 15.*/,'
7o fr. za hektoliter absolutnego alkoholu ; b) za / Nowy-York 6.*A, Filadelfia 6 .1/,. 
gpirit. drngiej jakości 79 fr. za hekto liter abso- !

! Intnego alkohole.
Gony te  rozumieć należy włącznie z beczką

1 frachtem  ab Bnchs, Romanshorn, Rorschach,
i Singen i Basel.

Należytości kantonalne i komunalne ponosi 
knpiec.

5) Upoważnia się aż do dalszego departa
ment skarbu wedle uznania zakupywać złożony 
w krajn spirytus zagraniczny, skoro m n tenże 
do kupna ofiarowany zostanie, za wykazaniem po
chodzenia po cenach i  warunkach w y m ie n io n y c h  
pod 1- 4. jednakowoż tylko w partjach po 100 ht.

H andlarze, którzy pod tym i warunkami 
sprzedać chcą departamentowi skarbu, mają ilość,

p n i a b  ° 8taW^  zam ierzai4 ’ ZK̂ 08^  do ^ *  8*er”

6) Knpcy prywatni, wymienieni pod 1. 3. 
m ają za kupiony towar zrzec się wyraźnie wszel
kiej pretensji do prem ii eksportowej-

Lwów dnia 17. sierpnia 1887. Prezydent 
Simon m. p. Sekretarz Bodyński m. P-

H 'g l  / j a z d  c h rz e ś c ia ń s k ic h  k u p c ó w  
I P ^ ^ y s ł o w c ó w  w  K ra k o w ie . W n~
chwały 1. zjazdu cbrześciańskich kupców i prze
mysłowców, j aki m iał miej 9ee w0 Lwowie w r.
1885, odbędzie się II . tak i zjazd w Krakowie, w 
dniach 18., 19 . j 20. września br. Celem zjazdu 
j e s t . obmyśleuie skutecznych środków, prowadzą- 
cych do rozwoju handlu i przemysłu krajowego, 
nawiązanie b liigZyCjj stosunków między kapcam i 
i przemysłowcami, oraz wzięcie pod rozwagę na
stępujących zagadnień- 1) Co wpływa u nas na 
niekorzystny rozwój hand lu?  2) Co czynić należy

T e le g ra m y  ta r g o w e  z  d. 18 sierpnia.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

od zł. — .— , żyto od zł —’ do zł. — .— . Oko
wita od zł. 26.75 zł do 26 87.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 6.89 do zł. 6.91; rzepak od zł. — do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta

T M ta o n r  t t a G  „Gazety N aro l"
W ie d e ń  d. 18. sierpnia. Pogłoski e rokowa

niach rządu serbskiego z „Landerbankiem* w celn 
zaciągnięcia nowej pożyczki, są bozpodstawne.

P e te r s b u r g  d. 19. sierpnia. W tutejszych 
kołach politycznych twierdzą, że król M ilan, u- 
ległszy namowie Risticza, zasiągał opinii, jakby 
był przyjętym n cara w razie przyjazdu do P e 
tersburga. Car przyjął wiadomość o podobnym za
m iarze bardzo niełaskawie i nie przebaczyłby kró
lowi serbskiemu całego perjodu rządów, nieprzy
chylnych rosyjskim  wpływom. Nie nawidzi on 
króla M ilana, podobnie jak ks. Batenberskiego i 
czeka tylko na jego abdykację.

B e r l in  d. 19. sierpnia. W tntejszych k o 
łach dyplom atycznych liczą się z ewentualnością, 
że stosownie do trak ta tu  berlińskiego zawezwie 
Ro3ja podpisane na aim  mocarstwa do wspólnej 
akcji przeciw ks. K oburskiem u. Akcję tak ą  uw a
żają tu jednak za zbyteczną, gdyż spodziewają się, 
że dzisiejszy stan  rzeczy w Bułgarji sam  przez 
się będzie m usiał uledz zmianie. Dla ks. F erdy
nanda są tu nieprzyjaźnie usposobieni, nie obawia
ją  się jednak, aby książę uczynił jakikolw iek krok 
w kieronkn proklamowani* niepodległości Bnłgarji.

B e r l in  d. 18. sierpnia. Zawiąząnie zam ie
rzonego banku dla zmonopolizowania handln spi
rytusem nie jest jeszcze pewne. K ap ita ł zakłado
wy 30 milionów je s t na ten  cel zbyt m ałym . Roz
winięcie czynności b an tu  wymagałoby co najm niej 
100 milionów m arek. Mówią, że i cukrowarnicy 
myślą o podobnej koalicji ja k  gorzelnicy.

Kolej galio. Kar. Lndw. 200 zł. m k. 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaska

I . Akcja za sztukę.
płacą
211 75

  .........     222 75
Banku hypotecznego gal. po 200 zł w. a. 275.— 
Baalu kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211 —

II .  Listy zastawne za 100 z łr.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6%  • • ------

« 5•/. • • 99.75
gal. 5"/« wył. 10% pr. 102.75 

w 51 1. . - 96 —
101.25 
95 50 

101 25 
92.75

Banku krajowego 41/,0/,, los. 
Towarzystwa kred. galic. 5*|

» kredyt, gal. ziem
;al. ii

 4.0/
kred. gaT. riem. 5e/0 lo s. w 371.

los. *

iądają
214 75
225.75 
280. - 
2 1 6 .-

100.75
103.75 
97.—

102 25 
96.50 

102 25 
93 75

100.-
93.25

50—
44—

105—  
101—  
105.50 
46 50

19.50
31—

5.92
6.00

. 10.02
10.33

1.64
1.11

62.—

T e le p m y  „Gazety N a ioJow ef.
(Z biura korespondencyjnego).

Ostatnie wiadomości.
W ydział krajowy postanowił zwołać pełną 

komisje pozasejmową do reformy gm innej na dzień 
12. października 1887. K om isji te j przedłożony 
będzie m a te rja ł zebrany przez ściślejszy kom itet, 
którego obrady poprzedzą zebranie się kom itetn ' 
i odbędą się dm a 10. października 1887. w sali 
radnej W ydziałn krajowego.

Do kom itetn ściślejszego przygotowującego 
m aterja ły  do reform y gm innej należą, jak wiado
mo pp: Dr. Stanisław  hr. Badeni. Kazimierz hr. 
Badeni. Alfons Czajkowski. Dr. F rncbtm ann. Ce
zary H auer. Prof. dr. K aczyńsk i. S tarosta La
skowski. Radca W ydź. kraj. Michalczewski. P re 
zydent m. Lwowa M o c h n a c k i .  Prof. dr. P iłat. Dr. 
Gustaw Romer. Dr. Alojzy Rybicki. J .  E. dr. F ran 
ciszek Sm olka. Komisja ta wygotowała jak  wia
domo swe wnioski dążące do ustanowienia odrę
bnych kom isarzy gminnych, dla sprawowania po
r c j i  i sądownictwa gminnego i drugi projekt s ta 
tutów m iejskich dla 20 kilku znaczniejszych m iast 
galicyjskich.

Obecnie wypracowuje 91e w W ydziale krajo
wym obszerny elaborat wedle nadesłanych z Wy
działów powiatowych odpowiedzi na kwestjonarz 
W ydziałn w spraw ie stosnnków gminnych w Ga
licji.

E laborat ten  przedł0^0ay 2oatanie komisji 
pozasejmowej, wraz. z wnioskami kom itatu ściślej
szego pod obrady.

M oskw a d. 19. sierpnia. Gazeta moskiew
ska  wzywa rząd do energicznych kroków wzglę
dem B nłgarji. Na razie oknpacja B m garji je s t 
niepotrzebną, wystarczy, jeśli Rosja oświadczy 
Porcie, która g ra  dotąd rolę dwuznaczną, że je 
śli nie zrobi sam a porządku w B ułgarji i W scho
dniej Rum elii ściśle na podstawach trak ta tu  ber
lińskiego, uczyni ją  Rosja odpowiedzialną za na
ruszenie trak ta tu  przez ks. Koburskiego. Gaz. 
mosk. wskazuje równocześnie na możność zajęcia 
Trebizondy i Erzernm  (posiadłość: tureckich w 
Małej Azji) przez Rosję, celem wywarcia odpo
wiedniego nacisku.

P e te r s b u r g  d. 19. sierpnia. Journ de St. 
Petersb. p isz e : Proklam ację Koburga należy uwa
żać za istotne wezwanie i zachęcenie Bułgarów, 
ażeby zrzucili z siebie wszelkie zobowiązania.

Oceniając onegdajszy artykn ł berlińskiej 
Nordd. A llg . Ztg., mówi Journ. de St. Pet., że 
je s t on zupełnie jasny i poprawny i nie daje Rosji 
powodu do zdziwienia. Oczekujemy — pisze organ 
rosyjski — że pismo berlińskie wypowie jeszcze 
wszystko, i wierzymy również, iż rząd berliński 
tak samo postępowanie ks. Koburskiego oceni. 
Zdaje się, iż książę zdał sobie już sprawę z tego, 
że stanął w sprzeczności z prawem publicznem, 
a mimo to postępnje dalej, nie chcemy powiedzieć 
z całą determ inacją, lecz zapędza się na ślepo 
drogą aw antur.

B a b e ls b e rg  d. 19. sierpnia. W czasie obia
du galowego z powodu urodzin i na cześć cesa
rza anstrjackiego wzniosła toast na powodzenie 
solenizanta cesarzowa A ugusta, przyczem muzyka 
pierwszego pułku gw ardyjskiego zaintonowała 
aastrjack i hymn Indowy.

Cesarz W ilhelm  je s t niezdrów.

P a r y ż  d. 19. sierpnia. Na bankiecie pary
skich kopców m iał Ron?ier mowę, w której pono
wnie zaznaczył pojednawczą politykę rządu i wy
raził życzenie, aby wszyscy Francuzi mogli poje- 
duać się na gruncie republiki, i aby znów ukazała 
się jedność francuska w chwili, w której trzebaby 
było odwołać się do w s z y s t k i c h  sił krajn.

L o n d y n  d 19. sierpnia. Izba gmin przy
ję ła  niezałatwione jeszcze poprawki Izby lordów 
do billn irlandzkiego.

D aily News utrzym ują, że m inisterstw o po
stanowiło wczoraj znieść narodową ligę w Irlandii.

K a lo fe r  d. 18. sierpnia. W czoraj w czasie 
podróży księcia Koburgskiego z Tiruowy do Szyb
ki, towarzyszyła mn eskorta i fanfary. Książę 
zatrzym ał się na śniadanie w miejscowości „Sanct, 
Nicolaus*, poczem nastąpiła dalsza podróż przez 
K azanlik do Kaloferu, gdzie książę przenocował 
Dziś rano odjechał książę do Filipopoln, gdzie 
prawdopodobnie przez kilka dni pozostanie.

* kred. g. &iem. 40/0lo«. w41’/t 1-
, kredytowego g*l ziem. 41/,*/#

los. w 52 1................................ 99.—
. kred. gal. *iem. 4*|, los. w 56 1. 92.25

m .  Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoź. w iikw. (d. 6 pr.) 3°/„ 47.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 2 '/,%  . . 41.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6%  los. w 15 l a t .............................. .......
IT . Obiigl za 100 z ł.

Indemnizacyjne gauuyj. 5% m. k. . . . 104.—
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em. . 100.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.50
Pożyczka krajowa 1883 4 ' / , % .................... 94.50

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ................................... 17 50
Losy miasta S ta n is ła w o w a .........................  28 50

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i ...............................................5.82
Dukat c e s a r s k i ....................................................5.90
N a p o le o n d o r .................................................. 9.92
Półimperjał r o s y j s k i ................................... 10.23
Bubel rosyjski s re b rn y ................................... 1.54
Bubel rosyjski pap ierow y.................................... 1.09
100 marek n ie m ie c k ic h .............................. 6135
Brebro za 100 złr.............................................. — —.—
Kupony w srebrze ......................... —. -  — —

Wiedeń dnia 19. sierpnia, goduna 10 min. 30 przed 
polndniem. Akcje kredytowe 281.—. Anglo - anstTjackie. 
— Unionbank —.—, Kolej Kar. Lndw. 212 75, Ko

lej p o łu d n io w a  , Benta papierowa —.—, 5*|, Galie.
' p. listy zast. prem. — . 4‘/t °|, Galicyjskie listy za
stawne Banku krajowego 96.—, 4*/,•/, gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, G»1 Hip. listy zastawne — , Węg
4•/„ renta złota 100 47 Napoleondor 9.96'/« Bosyj. ban
knoty —-—.—, Usposobienie mdłe.

B erlin  dnia 18. sierpnia godzina 4 min. 40 popoł. 
Bosyjs. banknoty 17860, Aście kredytowe 458 50, Lom
bardy 135 50, Galicyjskie 86.80, Pożycz, wsahod. 54.90. 
Austrj. banknoty 162 25

Paryż 3*/. Benta 81.65.
Wiedeń dnia 18. sierpnia godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiny 21*— Węg. akcje kr. 288.75 Anglo-Austr. 107.25. 
Unionbank 208 —, Kolej Kar. Lnd. 212 75, Nordbahn 250 —, 
Kolej Połud. 82.—, Kolej Alfold 182-25. Kolej p. Bblś. 
226.—. Kolej lw.-ezern. 2Ź3 75, Węg. Nordost. 165.50.
Wiedeń Coramun. 127.75, T y to n io w e  , Gaiieyj,
indeiniiiz. 104.50, Elbetal 167-—, Węg. eis. losy r. 124.60 
Liinderbank 222-50, złota renta węg. 4°/, 100.55, Bank- 
verein 91.50, Bosyj. rnbel papier. 1.10- Losy wągier, 
121.50 Kredytowe —.—. Usposobienie: słabe.

Rubryka „ N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za cią nie przyjmuje

Nadesi ane.
W  o

listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jakotei 
listy 5%  zastawne banku hipotecznego niepremiowane

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszymi warunkami

SOKAL i LI LIS N
d o m  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłeoznit 
bez doliczenia prowizji.

Wazech nauk lekarskich

D r .  2 K H -
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

m ieszka ulica Sykstuska 8, —  ordynuje od 3— 4

Zmiana lokalu.
nl i

Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE
i

spedycyjny

przeniósł biura swoje 
do  £ in a c h n  g a lic . T o w a rz y s tw a  k r e d y t ,  

z ie m sk ie g o

u lica  K arola L udw ika 1.

Z F o c I ^ g r i  ł s o l e j o - w e .

Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwea 1887 r.

P rzyjech ali do L w ow a
dnia 19. sierpnia 1887:

Hotel Europejski. 7. Cieńeki z Stanisławowa. N. 
Kosseeki i A. Zaleski z Bosji. A. Michalewski z Kro 
wnik. M. Mniszek z Skwarzawy. St. Haralewicz z Sano
ka. S. Palkęnau z Pragi.

Hotel Francuski. D. Bischofswerder z Crefeld. J. 
Jełowiecki z Zastawiec. M. Jaruntowska z Twierdzy. R. 
Nemec z Krzemieńca.

Hotel Żorża- M. hr. Krasicki z Laszek murowa
nych. J . hr. Krasicki z Bachuroa. W. Kendelhuber z 
Wiednia.

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowiec . . .

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Podw. z Podzamcza 
„ Czerniowiec . . -
Przychodzą do Sta

nisławowa :
Ze Lwowa . . . .

Odchodzą ze Sta
nisławowa :

Do Lwowa . . . .

Ct> 5̂ 
£

5-50
ilO-24
1010
10-3

az *T3
cr o

4  ^

S.T>
N — 

: SPrSP

A 1*
1 jo-ou

9 27
3 
2 
3

|l0-44 410
6-I0ii0-25
6-22
6-20

934

1.6-36

[10-55
11-06

11-351 8*58 
3-50 2 15 
319 
3-301

*•501 2-25 
„SI 12-38 4-08 

1-08

6-35 J  5-20

w*®
«< CR3

8.34
Ze Zim 

wody

758
JDo Zim. 

wody

935
Do Lwowa przyehodeą:

Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1  m. 35 .

Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
gods 8 m. .->9.

Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą'.
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m 20.
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6m .30.

Uwaga: Godziny oznaczone grnbemi liczbami ozna
czają porą nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano
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